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(O d  naszego Korespondenta1.
W ARPZAW A. Rada m nislrów uchwaliła ^awies5ć nad c&łym obszarem 

b. Króies.wa K - n g  esowego star wyjątkowy na p zeciąg Z  miesiący.

Słowacy proszą Warszawę o pomoc *  ocrctt j
przed Oztciiami.

( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2  kwietnia. 

Do W arszawy przybyła delegacya słowackie] 
Rady narodowej, któia wręczyła naczelnikowi 
państwa memoryał. W  memoryale tym wyraja 
Rada Narodowa słowacka życzenia, aby:

1. Polska nie dopuściła do ujarzmienia Sło­
waków przez Czechów; 2. aby poczyniła stara­
nie o jak najszybsze zaprowadzenie komunika- 
eyi Polski ze Słowa czy zną; 3. aby dopomogła do 
tego, by delegacya słowacka Rady Narodowej 
mogła udać się do Paryża, nie przejeżdżając

przez terytoryum czeskie.
Natien (PA T ). Wedle wiadomości z Czech, 

wzrasta na Śłewaczyźnic ruch przeciw Cze­
chem. Na czele tego ruchu stoją posłowie sło­
waccy Juryga i Chlicka. Słowacy powołają się 
na prawo samostanowienia nar: dów. Mówią 
oni- Czesi chcą wmówić zagranicy, że Czesi i 
Słowacy stanowią Jeden naród. Czesi szukają 
drogi na wschód, a Słowacy mają im służyć za 
pomost. Słowacy użyją każdego środka, aby 
zrzucić z siebie jarzmo czeskie. Dzienniki pkzą 
o ruchu na Słowaczyźnie w sposób pełen troski.

■BU

Zatarg między Dmowskim a Lloyd Gscrgem.
Paderewski usunie

(Telefonem od naszego korespondenta).
  Warszawa, 2 kwietnia.

„Pizegląd W ieczorny" donosi, ze pomiędzy 
R. Dmowskim a Lloyd Georgem powstał zatarg.
Niesnaski te wpływają poniekąd ujemuie na 
sprawę polską na komerencyi Prezydent mini­
strów Paderewski będzie się w czasie swego 
Pobytu w- Parżyu starał sprawę załagodzić.

Francy? zakrawa publikować s^Jy 
Geurge’a o Polsce.

L igan o  (rA T ). „S tam p #  donosi/ że IilOyd

nieporozumienie.
George jest za tern, aby Niemcom nalożtnm jo­
dynę „sprawiedliwe" warunki Co do Polski, 
oświadczył Lloyd George: Rozwiązanie tej kwe- 
styi wymaga nadzwyczajnej roztropności i mą­
drości (ale nie... tchórzostwa wobec Niemców 
— przyj. Red.) Zapatrywania Lloyda Georgea na 
tą sprawę zabroń, ono w prasie francuskiej *pu-

W szj scy (40d!/ Niemcy z okręgu Schoenbergu 
powiatu artuskiego wolą się lat-zej połączyć z 
bolszewikami mz z Polakami. Poaplsano pro­
boszcz Biscliof.

spiawa imm di m  pomiiiwm
Paryż. (PA T ) Dnia 3i marca odbyła posiedze­

nie komisya polska- która wysłuchała sprawo- 
zdania komisyi międzysojusznicze, w  sprawie 
cieszyńskiej.

/smDts. Praion w y s z y ł Piisitdskiemo 
papiery owipizjuelniajęcft.

rJtdejonet.i od naszego koresponitentaj*
Warszawa. Wczoraj o godz. 11‘30 przed połu­

dniem udał się w  powozie, eskortowanym przez 
szwadron szwoleżerów, upeńicmocniony mini­
ster i ambasador francuski przy rządzie pol­
skim, p. Pralon, do Belwederu, cchm  wręcze­
nia naczolnikowi państwa listy uwierzytelnia­
jącej.' Na dziedzińcu Belwederu kompania ho­
norowa sprezentowała, bron. W  sąĄi audj cneyo- 
nalr.ej oczekiwał amna^adora naczelnik P ił­
sudski. Minister Praion, po przywitaniu się z 
naczelniaiem, wygłosi.’ mowę, w której podniósł 
znaczenie przymierza Fols&t z Francyą i zape­
wnił o niezłomnej przyjaźni, jaką żyw i Fran­
c ja  dla polskiego narodu; następnie wręczył 
papiery uwierzytelniające.

Piłsudski odpowiedział po francusku, po ozem 
Praion pożegnawszy się z naczelniniem, odje­
chał wśród dźwięków hjTnnu nart dowogo.

Warszawa. (PA T ) Ze strony poselstwa franci * 
skiogo i proszą przedstawiciela „P A T "  o zazna­
czenie, że ca:y zespól a v  #iasady z p. Ruganiu- 
szem n  aianem na czsie jest zachwycony f wzru­
szony przyjęciem zgotowanetr przez uaczemika 
państwa i członków ządu acisriego.

d b an ia  angielskiego „Tnsiesa'4. H orze  polskie -  b62 floty!
Londyn. (PA T ) „T im es" uważa żądania Pola­

ków w sprawie ładowania woj-- 
rezultat węgierskiej rewolucyi.

w Gdańsku za

.eden, (PA T ) „N. W. Tagblatt ‘ donosi z M. ) m jaH  konfer on cyt1 pokojowa wyda tylko zarzą- 
Ostrawy: „Morgenzig." dowiaduje się z War- j dzenia, gwarantujące prawa narodu polskiogo 
łzawy, ż sprawa Cieszyna, Poznańskiego, Prus na tych ziemiach. IW w ireż spraw?? Galicyi 
zachodnich i  Śląska Górnego nie będzie żuła- j wschodniej ja a być prz&kug&na Lidze narodów 
twiOM przez konłer mcyę pokojową, leer hędzir- 1 do rozstrzygnięcia, 
oddana Lidze narodów do rozstrzygnięcia. N&to-

W i l s o n  u z d ę !  „ s ł u s z n o ś ć "  s t a w i s k a  i m e o  i  s p r a w i a
Gdańska?

 ̂ Paryż (PA T ). „Trybuna" chikagowska z dnia | Paryż (PAT ). Korespondent „Seccolo" donosi, 
marca pisze: Wilson uznał w zasadzce siu- ; że są wszelkie nadzieje, iż Falską będzie można 

szność stanowiska Niemiec w sprawie Gdańska. ; zadowolić także i bez Gdańska. (Korespondent 
Wojska generała Hallera wylądują zatem w in- i „Seccolo" jest w gnibvm  biedzie! — przyp. 
nyeh portach. { Red.).

Nikt nte zna dokładnie dscyzyi w sprawie 
dostępu Polsk? do rporza.

Wiedeń. (B. Kor.) Berlińska „Deutsche Allg 
ż£tg." donosi z Pąryża: Według mforcnacyi, po­
chodzących z w> bitnej strony angielskiej, nikt 
ode m a dokładnie treści obrad Rady Czterech. 
Można, powiedzieć, że panuje l u i  zgoda co do 
kwestyj zasadniczych. Różnice dotyczą tylko 
szczegółów, które będą uregulowane przeiz wza­
jemne ustępstwa. Omawianą jest jeszcze ciągle 
sprawa szerckieog korytarza między Polską a 
morzem. ,

i i i  lis roto sis Ba ładowanie i
Berlin (PAT ). Biuro W olffa  donosi: F.rziaer- 

5?ez zaprosił na obrady w Spaa burmistrza Gdań

ska, dla Ostatecznego omówienia sprany lądo­
wania wcisk polskich w  Gdańsku. L izberger w 
żadnym wypadku nio zgodzi się na propozycyc 
enteniy.

'UW A i Hm Sa M M l
Kraków. (PAT! Ynegram  iskrowy z Torunia 

do Koenigswurst. nhausen, przejmy przez staeyę 
krakowska: Depesza przeznaczona dla delegacyi 
niem ieckifj w Spaa, z dnia 1 bm.: Ojczysty 
tawiąaek kobiet w Ćhojpicach spogląda z naj­
większą troską na zamierzone lodowanie armii 
Hallera w  Gdańsku i podrsąsi a# ry  protsot prze­
ciw  polskim _asp.ji»cy«m do Prus zachodnich.

Kraków, 3 kw ietria.
W  cliwili, g-dy cała Polska, wbrew różnym 

niepomyślnym w ersyom ,. oczekuje pi-zj-z-nania 
jej przez kongres pokojowy Gdańska i obszernej 
potaci własnego wybrzeża morskiego, sprawa 
posiadania własnej floty handlowej i  wOjeanojj 
dla celów obronnych, przez państwo pelskio, 
/łaje sią podwójnie aktualną.

Cóż bowiem Polska pocznie z wlasnem mo­
rzem, jak posia.ęłanie wybrzeża mor/kiego w y­
zyska. nie posiadając własnej flety, clioćby w 
skromnych na początek liczebnie rozmiarach?

Pora najwyższa, aby zajął się tą palącą, zda­
niem naszem, spi-a.wą Sejm, aby za,jęła. się. nią 
? publicysty ka polska, a to tern więcej, że przy­
kład daje jej w tym względzie nawet prasa ob­
ca, irancuslta przedewszystKiem, gdzie pojawił 
się n. p. niedawno głos, reklamujący dla P®ł*ki 
częóć floty niemieckiej.

Z chwilą odzyskania Gdańska, i Pomorza Pol­
ska ssanie oko w oko z olbrzymiem zagadnie­
niem, mianowicie wobec konieczności wskrze­
szenia flety polskiej. Mówimy „wskrzeszenia" 
albowiem w przeszłości Polska posiadała wła­
sną flotę. Od chwili opanowania Gdańska przez 
Krzyżaków, za króla W ładysława Łokietka, by­
liśm y przez 157 lat odcięci od morza. a. po od­
zyskaniu go za króla Kazimierza Jagiellończy­
ka, nasz handel nAorsłd i stosunk»_-z miąstarm 
portowemi zakwitły, jak na owe czasy znakomi­
cie. Kupcy polscy ra  własnych okrętach podró­
żowali do Anglii, Helandyi, a naaret sio Hisz­
panii.

Ba! Mamy nawet w  hisioryi własnej zwycię­
ską bitwę morską. Stoczono ją, za, craśowg Zyg­
munta Starego, kiedy to Gdańszc/iame, w edu 
p<>cki*oir:-ięnia. zuchwalstwa Krzyżaków, przy 
nomocy piąci u własnych okrętów, wysianych do 
Kłajpedy, rozgrom ili tam flotę krzytfeoko-nie- 
mieckę, burząc ponadto miasto Kłoits-dę.

pierwszym autorem myśli utworzenia mi. Bał 
tyku p o lsk i^  floty państwowej był Zygmunt 
yitgtfst. .Tuż w roku 1558 ukozaly ??ę Z okręty 
7. banderą polską, po kilku au4 la.lach ilotą. poi-

0
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s&a Uczyła pokaźną, na owe czasy liczbę 15 o- 
krętów.

Dzięki zorganizowaniu przez króla Zygmun­
ta III. własnym kosztem floty polskiej, mógł 
Chodkiewicz w  roku 1609 pokonać w walnej bi­
twie morskiej i zniszczyć do szczętu flotę szwe­
dzką.

Po rozgromieniu następnie floty naszej prze2 
zjednoczone siły Duńczyków i Szwedów, król 
W ładysław IV. podjął wysiłki około stworzenia 
nowej floty polskiej. Wówczas dla obrony okrę­
tów wzniesiono na półwyspie Helu, w pobliżu 
Pucka i Gdańska, dwa warowne zamki: Kazi- 
tnierzowa i Władysławowa. W  roku 1669 Sejm 
aehwalil znaczne sumy na utrzymanie floty 
polskiej. Okręty polskie mogły mieścić na swo- 
on pokładzie ciężar 1800 do 6000 korcy zboża. 
Ze śmiercią W ładysława IV. kończy się także 
okres istnienia floty polskiej.

Pragnąc obecnie wskrzesić flotę polską, nale­
ży wyzyskać wszystko, co urzeczywistnienie 
tego zadania ułatwia. Istnieją floty niemiecka 
i austro-węgierska, na budowę których szły

także w  ciągu lat dziesiątków olbrzymie sumy, 
wyciskane z ludności polskiej. Floty te w  pew­
nej części są. także naszą własnością.

Wobec likw idacyi Austro-Węgier, wobec roz­
bicia Niemiec, po których flotę nie wahają się 
sięgać nawet państwa, rozporządzające już ol- 
brzymiemi siłami morskiemi, rząd polski wi­
nien podnieść glos i upomnieć się o prawo wzię 
eia udziału w spadku flotowym, pozostałym po 
obu mocarstwach zaborczych.

Sprawiedliwości tego żądania nikt nie bę­
dzie mógł nic zarzucić, liczyć natomiast może­
my na to, iż potrzeby nasze i życzenia w tym 
względnie znajdą u państw koalicyjnych popar­
cie.

Póki czas jeszcze, dopóki losy przejętych przez 
koalicyę okrętów niemieckich i austro-węgier- 
skich nie zostały jeszcze rozstrzygnięte ostate­
cznie —  przedstawiciele Polski za granicą mu­
szą zabrać w tej sprawie głos i upomnieć się o 
odpowiedni przydział okrętów, pochodzących 
ze spadku po państwach, w tej wojnie pokona­
nych. (— cki).

Wymiana towarów między Polską a Francya.
Stałe pociągi towarowe na linii Paryż— Warszawa.

(O d  nasmego Korespondenta ),
Warszawa, 2 kwietnia. 

^Kuryer Po lsk i" zamieszcza pod tytułem: „Czy 
i kiedy dostaniemy towary z Francyi?" — na­
stępujące informacye:

Delegacya polska uzyskała w  Paryżu zezwo­
lenie na wywóz 2 pociągów towarowych do Pol­
ski co tydzień. Będą one kursowały na iini* 
Paryż—Warszawa.

W e Francyi znajduje się bardzo dużo potrze­
bnych nam materyałów. Tak n. p. w Rouen jest 
jeszcze 19 milionów metrów materyi wełnia­
nych, nadających się doskonale na bieliznę dla

wojska.
Aby jednak wywót& mógł się rozpocząć, po­

trzebny jest regulamin importu do Polski. O ta­
ki regulamin zwrócono się do ministra Hąci. 
Jeżeli ministerstwo natychmiast regulamin ta­
ki wyśle, nadejdą pierwsze pociągi za 3 tygo­
dnie.

Kupcy paryscy oświadczają, że w  zamian za. 
towary pragną z Polski soli, nafty, węgla, jaj 
i innych towarów, posiadany cli przez nas w du­
żej ilości.

Zalew Polski —  pruska so
lO O  wagonów pruskiej soli w Dziedzicach.

Kraków, 3 kwietnia.
(i) W  sprawie zalewu Polski przez sól pru­

ska — o czem pisaliśmy, zwracając na ten 
skandal uwagę sfer decydujących i odpowie­
dzialnych, —  otrzymujemy następującą depe­
szę:

Do Dziedzic przyszło 100 (sto) wagonów soli 
praskiej, którg przeładowuje na polskie wago­
ny spedytor Bryl w  Dziedzicach.

Dziś, kiedy w W ieliczce i Bochni nagroma­

dzonych jest wskutek braku odbiorców kilka 
tysięcy wagonów soli polskiej pierwszorzędnej 
jakości, sprowadza się bez żadnej kontroli pru­
ski „ersac", gips posolony, przeczyszczający i 
zdrowiu szkodliwy 1 tę dla zmylenia krajowych 
odbiorców puszcza się bezkarnie wr handel pa­
skarski, jako sól polską!!

Cóż na to ministeryum aprowizacyi, władze 
skarbowe i  generalny delegat?!

Listy z nad Tamizy.
Broźba strejków. —  Kłopoty Lloyd Georgea. —  Odezwa trzech dygnitaizy. —  Sensacyjny 
lo t —  Dobroczynna królowa. —  Idylla japońska. —  Bojkot nadreńskich rusałek. —

Kobieta bez cienia.
Kraków, 3 kwietnia.

W  chwili powrotu W ilsona do Paryża sytua- 
cya. w  Anglii była bardzo naprężona. Groźba 
strajku górniczego i kolejowego w isiała nad 
krajem, a opinia publiczna domagała się gwał­

townie powrotu Lloyda Georgea^ który sam je­
den tylko mógł zażegnać niebezpieczeństwo. 
Z drugiej strony koledzy kongresowa angiel­
skiego premiera nie chcieli w  żaden sposób zgo 
dzić się na jego odjazd, któryby opóźnił tok oh

rad. W  ten sposób Lloyd George. wzięty został 
we dwa ognie.

Chcąc wywrzeć naciek na opinię publiczną, 
ogłoszono w  dziennikach naglącą odezwę, skie­
rowaną do Lloyda Georgea przez kongresowych 
jego kolegów, która brzmi jak następuje:

Drogi premierze! W ydaje się nam być rzeczą 
pierwszej wagi, aby świat nie czekał dłużej na 
pokój, co pociąga za sobą niezbędną koniecz­
ność, byś Pan został w  Paryżu przynajmniej 
dwu tygodnie jeszcze, zanim zostaną, rozstrzy­
gnięte naważniejsze sprawy, związane z poko- 

I jem. Prosimy więc usilnie, abyś Pan to uczy- 
! nił, ufając i wierząc, że w  tym czasie otrzyma- 
1 my pożądany skutek . Piszemy to z pełnem zro- 
! zumieniem naglących spraw/, jakie wymagają 

pow Totu  Pana do Anglii i z żywą świadomością 
wielkości ofiary, jakiej od Pana żądamy.

Woodrow, Wilson, Clemenceau, Orl&ndo.

wloyd George został w ięc w Paryżu, lecz sy- 
tuacya w  kraju zaogniła się bardziej jeszcze f 
strajk wisiał na włosku. Chcąc przeszkodzić te­
mu za wszelką cenę, rząd chwycił się heroicz­
nego środka i w ypraw ił aeroplanem do Paryża 
sekretarza Związku kolejarzy, pana Thomas‘a, 
a lot ten wywarł olbrzym ią senzacyę. Dzienni­
ki pełne są opisów i reprodukcji „Srebrnej 
Gwiazdy", to jest aparatu lotniczego, którym 
przedstawiciel kolejarzy odjechał do Paryża. 
Ma to być najlepszy w  Anglii samolot, całkiem 
powleczony aluminium, który istotnie ^zniósł­
szy się w  obłoki, błyszczy jak gwiazda, zanim 
zniknie z oczu patrzących. Należy on do tego 
samego typu, co słynny aparat, który odbył 
pierwszy lot do Indyi. Tłum y ludu zebrały się, 
ab y  oglądać lot delegata londyńskiego do Pa­
ryża, a dywersya. ta zrobiła znakomite wraże­
nie i uspokoiła umysły i dziś sprawa już jest 
na dobrej drodze. Przeciwnicy jednak Lloyda 
Georgea. sarkają, na to jego wszechwładzlwo, 
twierdząc, że gabinet jest źle dobrany, że brak 
w  nim ludzi zdolnych i t. p., że nonsensem jest 
wreszcie, aby jeden człowiek decydował o wszy- 
stkiem i t, p. Dwór ze swojej strony robi, co 
może, aby oddziałać korzystnie na masy. Każde 
dziecko w Londynie zna królową, która odwie­
dza systematycznie dzielnice, zwłaszcza zamie­
szkane przez biedniejszą ludność, ogląda mie­
szkania i warunki bytu, a nie jest to czcza for­
malność, gdyż zaraz po w izycie królowej lord 
major Londynu czyli prezydent miasta otrzy­
muje odpowiednie wskazówki i poparcie dla 
uwzględnienia życzeń takiej dzielnicy. Dzienni­
ki podają ze szczególnem upodobaniem opisy 
odwiedzin królowej w  mieszkaniach robotników 
irlandzkich, których nie mało przebywa, w  Lon­
dynie. Oto przykład:

Królowa wchodzi do  izby, gdzie niema niko­
go, prócz małej dziewczynki, która schylona ku 
ziemi zajęta jest myciem pod łog i.

—  Proszę, niech pani wejdzie! — mówi dzie­
cko, ujrzawszy nieznajomą na progu.

— Gdzie mama? — pyta królowa.
—  W  fabryce papieru.
— A  tata?
— W  browarze.
—  A  Czemuż ty nie jesteś w  szkole?
— Bo dziś świętego Patryka, a to nasz irlan- 

- 1 dzki patron, więc mam dziś wolne.
•— Tyś jest dobre dziecko — mówi królowa —

Straszna zbrodnia.
Śmiertelny strzał. —  Koń uwiązany na podwó­
rzu dowodem winy księdza proboszcza. —  Re- 
Wizya, — Listy miłosne pieczętowane kościelna 
pieczęcią. — Strzelba ukryta pod ołtarzem. —  
Tajemnica spowiedzi. —  Uwięzienie księdza. —  
Zdjęcie sakry. — Wywiezienie na Sybir. — W  
kilkanaście lat później. — Przedśmiertna spo­
wiedź Istotnego zbrodniarza. •— Ksiądz nie zbro­

dniarzem lecz męczennikiem.

Wczorajszy ,,Gzo»“ iziamieszcza ciekawy arty­
kuł dra Michała Żmigrodzkiego, dający opis 
prawdziwego zdarzenia, które przez szereg lat 
okryte było niewyjaśnioną tajemnicą, a stało się 
powodem męczeńskiej śmierci zacnego kapłana. 
Gdy zaś prawda wyszła na jaw, rząd moskiew­
ski nie pozwolił opublikować wyjaśniających ją 
dokumentów.

Oto co opowiada dr Żmigrodzki:
Działo się to około 1848 r. na Ukrainie, w mia­

steczku Oratowie, gdzie naówczas proboszczem 
był niejaki ks- Kobyiowi.cz. Oratów był probo­
stwem rodziny mojej matki z W ilczyńskich, za­
mieszkałych w żakreniczu. Znam wiec «  tr«- 
dycyi i całą sprawą i ks. Kobyłowicza. Był to 
człowiek wówczas średnich lat wieku, nie w iel­
kiej umyslowości, ale jako kapłan najzacniej- | 
s*y, bez 'zarzutu. Było rzeczą, zwykłą, że gcly i

przyjeżdżał do Zakrendcza, m iał tam pod piecem 
uprzywilejowane miejsce, do którego ściągał 
wszelką dziatwę i uczył katechizmu. Jedną ty l­
ko mial słabostkę: lubił polowanko, właściwie 
mówiąc strzelaninę. Miał sąsiada, który także 
był takim strzelcem od parady, a m żył w przy­
jaźni z proboszczem, więc ton do niego jeździł 
i urządzali sobie wspólnie strzelaninę. Sąsiad 
ów m iał żonę, piękną kobietę, ale lichego cha­
rakteru, o czem jak to zwykle .bywa, mąż nie 
wiedział, a księdza proboszcza to nie zajmowa- 

j ło. Często zdarzało sie, że gdy ks. proboscicz wy- 
j jaw ił zamiar jazdy do sąsiada, to zakrystyan 

wpraszał się za woźnicę, mówiąc, że i 011 tych 
sąsiadów ba rdzo lubi i że w ich domu mile się 
zabawią. Ks. proboszcz w  swej zacności i pro- 

, stocie ducha uważał to za rzecz bardzo prostą 
j i niczego zdrożnego nie podejrzewał, 
j Narac, jak pierun z jasnego nieba, rozchodzi 
I się po okolicy straszna wieść. Tej a tej nocy ks. 
i Kobyłowicz był w domu sąsiadów w  nicobeeno-
* ści męża. Gdy mąż niespodziewanie a zawcze- 

śnie przybył, ksiądz, schwytany w pułapkę, 
strzelił do wchodzącego męża, i to ponad  k o ł y ­
ską dziecka. Strzał b y i celuj. NMesuc/ag-ny ży ł  
jeszcze parę minut, nł-h w c ią ż  m a ja c z y  i. pow ui- 
rzając słowo — „ k s i s r i ź " .  B y io  n> r .w zutn-n fc ,  bu 
ludzie zgromadzeni p r z y p o m in a l i  sobto, u  w i ­
dzieli na podwórzu p iz y w ią z a u e g o  k.-iężogo ko­
nia.

Nadbiegły organa policyjne Przesłuchano sa- ,

mą panią, która nic zaprzeczyła, że to był 
ksiądz; erobiono rew iz ję  i znaleziono listy księ­
dza miłosne, pisane do tej pani a opieczętowa­
ne pieczęcią kościelną. W ięc rozumie się, itż 
trzeba było iść tą drogą. Gdy polieya. rano do­
biegła do Oratowas znalazła, proboszcza przy oł­
tarzu, przy mszy św. Zakrystyan dziwnie wy­
glądał; poczęto go wypytywać a. on odrazu 
wskazał na konie w stajni, jeszcze polem okry­
tego, a nadto doniósł, ze strzelba jest schowaną 
pod ołtarzem, na. którym właśnie ksiądz mszą. 
św. odprawiał. Gdy wyciągnięto strzelbę, oka­
zało się, iż nzoczywiście była świeżo wystrzelo­
na. Poczęto pytać księdza. Na wszystkie tak 
jawne dowody, proboszcz odpowiadał zawsze je­
dno i to sarno bez odmiany: „Ja nic nie wiem".

Oczywiście ksiądz został uwięziony, są kry­
minalny skazał go na pozbawienie święceń ka­
płańskich i nu dpżywot nią katorgę w kopal­
niach Sybiru.

By zdjąć sakrę kapłańską, trzeb:’ było ksią- 
dza przywieźć do Żytomierza a księdzu bisku­
powi Kasprowi Borowskiemu, człowiekowi nie­
zwykła łagodnemu i w ielkiej słodyczy, przypa­
dło w udziale dokonać tej w ielkiej ogzekucyi.

Kobyłowicz zażądał spowiedzi u ks. bis­
kupa ! oczyv. iście ją. uzyska!, przyszedł moment 
z i jęcia sakry. Ks. biskup sini ił plecy ma di. oł­
tarz, pt-iłty fi cal i lor ubrany z pastorałem w r.ąku. 
Ks. Kobyłowicz ubrany jak dd nemy św., pod­
szedł do ołtarza, odmówił graduał i począł wstą-
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widzę, że starasz się, aby tata i mama zastali 
w Gomu izbę czysto umytą, gdy powrócą.

W  Irlandyi mimo wszystko panuje dotychczas 
wnzanie, z którego rząd zdaje sobie dobrze spra­
wę. Stan wyjątkowy trwa tam wciąż i wwgasnąć 
ma automatycznie dopiero w sześć miesięcy po 
zawarciu pokoju. Natomiast kwitnie idylla ja- 
pc ńsko-angielska, zmierzająca do jak naściślej- 
szego sojuszu dwóch wyspiarskich narodów. 
Spora koleni,), japońskich studentów przebywa 
stale w Lcnoynie i uczęszcza, do różnych zakła­
dów naukowych. Ludzie ci przejmują kulturę 
angielską i nie tają swych sympatyi. Podobnie 
w Tokio nawi dużo Anglików, którzy na miejscu 
starają się zaznajomić ze stosunkami. W  stosun­
ku do Niemiec Anglia pragnie przedewszyst- 
Łiem rozbrojenia ich i Lloyd George działa głó­
wnie w tym kierunku, mniej się troszcząc o 
zmiany terytoryatne. Panuje ppzekonanie, ze 
sprawa ta jest załatwiona, że Niemcy nie będą 
mieć-:wiecej nad sto tysięcy wojska i to ochot­
niczego, czego doglądać mają spoc-yalni delega­
ci. Nienawiść do > iemców słabnie stopniowo i 
jest raczej ofieyainie podtrzymywaną. N ie wol­
no naprzykia-d żołnierzom żenić się z Niemka­
mi, co wywołuje różne barwne koli.zye. Nieda­
wno pewien żołnierz z arm ii okupacyjnej zako­
chał się w  złotowłosej L-orey z nad Renu, i pi o- 
sii formalnie o pozwolenie poślubienia jej. Od­
powiedziano mu stanowczo, że musi to sobie 
wybić a głowy GermanofoLia znika przeuewszy­
stka 2 m w dziedzinie sztuki, a za dowód posłu­
żyć może, że myślą tu o wystawieniu na sccrto 
najnowszej cpery Straussa „Kobieta bez cienia 
opartej na librecie Ilofmanstala. „Kobieta bez 
cienia" jest na wpój boginią, która zstępuje na 
ziemię .lecz różni się od innych kebiet makiem 
cienia, skutkiem rzego nie może .u.sta* matką. 
Usiłuje więc odkraść cien którejś z ziemskich 
Kobiet łub nakłonić ją do ustąpienia dokoła cze­
go obraca się cala akcya, która kończy się kom­
promisem. Bogowie nie odejmują bohaterce jej 
nia<dziem&kich właściwości, wyposażają wszakże 
w  ziemskie zalety, do których należeć ma także 
posiadanie cienia. Już sam tam iar wprowadze­
nia, na scenę opery wiedeńskiej jest charakte­
rystycznym oojawem, co prawda robi się tu 
w ielką różnicę pomiędzy” austrwackimi a pras­
kami Niemcami.

N E ^ S j m f  nigdy!
Pierwsze i największe w świecie arcydzieło 

filmowe, 6-akuowy dramat towarzyski, będący
•ówmocześnie dokładnym przeglądem wypad­

ków.
WOJNY FRANCE SEO-NIEMIECKIEJ OD 

1914— 1919 K.,
a mieszczący w  sobie ponadto szereg aktual­
nych zdjęć historycznych okrucieństwa N iem ­
ców, walk, potyczek lądowych i morskich i t. d., 
ukajał się właśnie jako sensacja programu

W kinoteatrze „Sztuka ‘
Hotel łaski, ul. te . Jana 6.

Kupujcie polską pożyczką państwową!

Skarby cesarskie.
Majątek ©yłepo cesa za i  ustryaokieg© me jest wyiączną własnością Austry’.,

Wiedeń, 2 kwietnia.
(P.) Przedstawiciele państw, powstałych na. 

gruzach Austryi. z jaw ili się u sekretarza pań­
stwa, Bauera,, zgłaszając imieniem swych 

państw pret-c-nsyc do majątku, pozostałego no 
Habsburgach. Ataiąt-k ten nic jest wyłączną, 
własnością auslrydckiego rządu, łccz stanowi 
przedmiot likwifiacyi, do którego wszystkie na­
rody, mieszkające na obszarach dawnej Aa- 
sfryl, mają prawo.

B. cesarz Karol w Szwajcaryi-
Kraków, 3 kwietnia.

Jak wiadomo, ze względu na bezpieczeństwo 
swojej osoby, jak i republiki niemiecko-austry- 
ackie;, — musiał Karol Habsburg opuścić tery- 
toryum dawnej monarchii —  i udał się cło 
Szwajearyi. Przyjęcie byłych suwerenów na 
zamku Warstagg oaoyło się cicho i skromnie. 
Małżeństwo Habsburg zostało powitane przez 
dywizyonera Briedlera i radcę legacyjnego dra 
Vordingera. Były cesarz miał na sobie mundur 
austryackiego generała, z orderem złotego ru­
na i krzyżem Maryi Teresy. Eks-cesarzowa by­
ła ubrana ciemno i nuała na, twarzy weionkę. 
Były cesarz podziękował — w  odpowiedzi na 
przemowę — za użyczoną gościnę na ziemi 
szwajcarskiej, owej starej kolebce Habsburgów. 
W  zamku W artegg zaprowadzono pewien ro­
dzaj służby bezpieczeństwa.

Co się stanie z  zamkiem cesarskim 
w  Berlinie?

Beriln, 2 kwietnia.
(P.) Część zamku cesarskiego, zawierająca 

dzieła sztuki, pozostanie nietkniętą; natomiast 
prywatne mieszkanie cesarza, biura oraz m ie­
szkania dam dworskich oddane zostaną częścią 
do użytku uriwersytetu, częścią przemienione 
będą na lokale wystawowe dzieł sztuki.

Ukryte skarby Fryderyka Hibsourga
Kruków, 3 kwietnia.

(m-m) Organ komunistów „voeros L^szag'* 
donosi z Budapesztu: W  Altenburgu, zamku 
byłego arcyksięcia Fryderyka, znalezione pod 
podłogą skrzynię, pełną złotych i srebrnych 
przedmiotów, blżuteiyj i kosztownej bielizny. 
Wartość tych rzeczy wynosi kilka milionów 
koron.

Komuniści skonfiskowali owe ukryte przez 
arcyksięcia skarby.

brukselskiego, a. stanowiących rzekomo niezbi­
ty' dowód, żc wojnę wywołały nie Niemcy, lecz 
Francy® i Rosya.

Jeden z tych dokumentów, pochodzący rze­
komo z roku 1901, podaje interesujące szczegó­
ły  o byłyńi cosarzu W ilhelm ie, jako o monar­
sze, którego całą troską było za wszelką cenę 
utrzymać pokój. Dokument z raku 198 powiada: 
„Niewątpliwie. Niemcom i icn cesarzowi mamy 
do zawdzięczenia, trzydzieści siedem lat. poko­
ju (czas ten obrócili Niemcy na tajemne a sy­
stematyczne zbrojenia). Wreszcie dokument z 
roku 1913 twierdzi, że cesarz był prawdziwym 
monarchą pokejjn (dowodzi też tej miłości po­
koju przez „dzieła**, których dokonał'.

Komuniści w stosunku do literatów  
i dziennikarzy.

Kraków, 3 kwietnia. 
(Kr.) W iedeń juz ma pierwszy komunistyczny 

„Dom nakładowy-**. Zrzeszenie młodych litera­
tów HI. Sortnenschein, Doerfel, Bernstein i t. d.) 
wydało odezwę, w której postawiono jest żąda­
nie, by dochod z wydawanych dotychczas jw w  
cze dzieł klasyków nie napełniał li tylko jedy  
nie kierzeni nakładców, ale przypadał żyjącym 
spadkobiercom, w braku tychże duchowym ich 
spadkobiercom: poetom i literatom żyjącym.

Do Związku należą, również i dziennikarze, 
których poprawę losu zapowiada Związek z ca­
łą stanowczością. Literaci, dziennikarze i a rty­
ści są postawieni na równi z robotnikami. Pra­
ca duchowa artysty — kończy odezwa. — nie 
będzie nadal przedmiotem lichwiarskiego w y­
zysku wampirów-naJiładców.

I w  Bawa.rjri nowy ruch społeczny liczy s!ę 
bardzo poważnie z „robotnikami, pracującymi 
umysłowo**. W  bawarskiem ministeryum har- 
diu i przemysłu odbyło się. pod przewodnictwem 
'sekretarki ministerstwa posiedzenie dzienni­

karzy bawarskich, którzy obradowali nad pro* 
jektowar.t socyalizacyą prasy, Ministeryum u- 
poważniło dziennikarzy” do przedłożenia w tej 
mierze odpowiednich wniosków.

Podwójny strejk w Stuttgardzie.
Beri' n, 2 kwietnia 

(P.) Na strajk robotników w Stuttgardzie, 
który pozbawił miasto światła, odpowiedziała 
inteligeneya i mieszczaństwo strajkiem, wsku­
tek którego zamknięte są wszystkie sklepy”. W e 
wszystkich urzędach zawieszono pracę.

Cssarz W ilhtlm  „monarchą p # j u “ ,
Berlin, 2 kwietnia. 

(P.) W  Niemczech pojaw iły się w druku czte­
ry  tomv dokumentów, przejętych z archiwum

Anglia nawiązuje stosunki handlowe 
z Ntemsami w obszarach okupowanych.

Bsrłfn, 2 kwietnia.
(P.) P,ząd angielski zezwolił na nawiązanie 

stosunków handlowych z niemieckimi obs® - 
"ami okupowanymi. Kupcy mem'»ecc- prosili o 
pozwolenie wyjazdu do Anglii, celem poczynie­
nia zamówień.

Czego berlińscy dezerterzy 
oczekiwali od rewoiucyl?

Berlin, 2 kwietnia, 
(m-m) Na ostat.ni-em posiedzeniu Niem ieckie­

go Narodowego Zebrania minister Noske opo­
wiadał następujące szczegóły; N

W  listopadzie i grudniu utworzyła się w Ber­
linie rada dezerterów! Ta rada dezerterów' wv-

Kanw??. • ar tyf'j>ryo tm «u«y im ✓. ht« .

pować na schody. W tedy biskup odtrącił go pa­
storałem. Ks. Koby łowicz jęczał, szlochał. Nikt 
nie zrozumiał właściwie słów ks. biskupa, zwró­
conych do nieszczęsnego: „To twój czyściec**. 
Każdy zrozumiał, że to się stosuje do tej ogrom­
nej skruchy i żalu, którą skazaniec okazywał. 
Sprowadzono potem ks. Kobyołwieza na dół, 
zdjęto z niego suknie kapłańskie, wytarto do 
krw i tonsurę i dłonie rąk. włożono nań odzie­
nie skazańca, z żółtą łatą, na plecach i poczęto 
wyprowadzać z kościoła,.

Biskup i duchowieństwo wyprowadzili go aż 
dc kibitki, która nań przed katedrą czekała; 
wsądzono go do niej, bo już sił nie miał na to, 
zacięto konie. Nieszczęsny kapłan ruszył w dra­
gę na Sybir. I nikt znowu nie roizumiał właści­
w ie słów biskupa, które powiedział do ducho­
wieństwa, gdy kibitka ruszyła w clrogę: ^Pam ię­
tajcie, żc 011 prędze! będzie w  niebie, niż mv 
wszyscy".

Na razie sprawa była zakończoną. Wkrótce 
nadeszła wiadomość, że ks. Kobyłowicz w  dro­
dze umarł. Foizostał tylko skandal. W  społe­
czeństwie obniżenie było ogromne. Wtedy wła­
śnie mój najs<arszy brat, Piotr, późniejszy” pro­
boszcz Kijowa, wypowiedział życzenie wstąpie­
nia do senjlna.ryum duchownego- Ojciec zabro­
ni! mu mówić o tern. Czas/jak zwykle, wszystko 
u agoaził.

Minęło kilkanaście lat, mieszkaliśmy w Ży­
tomierzu. Ks. Piotr był profesorom seminaryum,

J Sobylowiczu już i pe mięci nic było; chy­
ba, że w naszem kole wspora.vha.no czasami nie­
szczęsnego proboszcza rodziny naszej matki. 
Naraz przychodzi ks. Piotr, ogromnie uradowa­
ny, dc nosząc, iż cała sprawa ks. Kobyłowicza 
wykryła się najjawniej. Oficyalne, do tyczce tej 
sprawy, akta są juz w konsystorzu. — Ks. Ko- 
byłowic'?. nie zrbodni-arz — lecz męczennik. Oto 
jak się sprawa wykryła.

Był to rok 136b. panowała cholera. Gdzieś 
tam w  lasach Polesia, umiera jakiś człowiek. 
W alczy ze śmiercią, bo ma jakąś ważną rzec.?, 
do wyjaśnienia. W oła proboszcza i policyanis, 
a grly przybyii. opowiada im raecŁ taką:

„W  latach 1848 byłem ziakrystyanein w Ora- 
lowie przy ówczesnym ks. proboszczu Ko by łowi­
czu. Ksiądz często jeździł do swegc sąsiada, z 
którym tam trochę polowali. Nie ksiądz, lecz ja 
byłem w stosunku 2 żoną tego sąsiada. Ile razy 
ksiądz wypowiedział zamiar jechania dc sąsia-. 
dów, prosiłem go, by m; pozwolił służyć za wo­
źnicę. W  ową fatalną noc, gdy ksiądz położył 
się do snu, ja, wiedząc, że ów sąsiad jest nie­
obecnym, wziąłem księżego konia i strzelbę i po­
jechałem na schód zkę. Na nieszczęście mąż wró­
cił wcześniej. Na podwórzu widział uwiązanego 
księżego konia. Mnie nie widział, bo gdy wszedł 
do pierwszej oświeconej izby, byłem w drugiej 
ciemnej, złapany jak w pułapkę. Str/c?i;em po­
nad kołyską dziecka. Nieszc-zęsny nie odzyskał 
przyłompości i tylko majaczył o księdzu.

Zrobiono rewizyę. Znaleziono im y  księdza do 
i-ej pani z pieczęciami kościelne,mi. Listy były 
fałszowane. Myśmy 'dawno uradzili z tą. panią, 
by wszystko zrzucić na księdza. Ot tern jest 
szkatułka; w niej znajdziecie caie zeszyty, na 
których uczyłem się jx drabiać pismo księdza; 
<amże i pieczęcie kościelne fałszowane. Po do­
konanym mordzie wybiegiem na podwcrzec, 
skoczyłem na konia i pędziłem co tchu do do­
mu Ltjąc się, by poiicya nmie nie przeciziła. 
Ksiądz jeszczCjSpał najspokojniej. Strzelbę scho­
wałem pod cłtarz, a następnie siadłem przy 
księdzu, cizekając (p^fo przeł utietnia się 7, naj­
większą niecierpliwością. Pomc.głeir mu się u- 
brać i prosiłem o sj uwiedź zaraz w pokoju. 
Ksiądz był zdziwiony uważając to za kaprys: 
ale że lubił mnie, uległ. W tedy na spowiedzi po­
wiedziałem niu, jak cała sprawa jest, uplano- 
w aną.

Ksiądz poszefit mszę św. odpracvkić. gdy wpa­
dła oolieya. Otworzyła cłtarz, a mnie poczęli 
wypytywać. Wszystko na księdza złożyłem; po­
kazałem konia zmęczonego, wskazałem, gdzie 
schowana st.nzełba. Ksiądz został uwięziony, o- 
sądzony, wysłany na Sj”bir. Oto moja spowiedź 
publiczna z tej zbrodni.**

Tein nędzarz zakończył opowiadanie; w go­
dzinę potem nic żył. Protokoły, tak policyjny, 
jak ks- probośzęza. przyszły do koiisystorza w 
Żytomierzu. Chciano je opublikować, aile rząd 

; —  rezes najzupełniej zrozumiała. — nie pozwolił.
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słała do mnie delegacye, żądając prawnego <,a- 
twierdeenia. organizacyi i utworzenia biura de­
zerterów, w  którem pracowałoby 10 osob z pła­
cą po 25 marek dziennie na głowę! Dla każdego 
jiezeriena żądano 15-tu marek na podróż, 50 ma­
rek odszkodowania, oraz pełnej wypłaty żołdu 
i strawnego od dnia dezercyi z wojska.

Dlegadi rady dezerterów oświadczyli, że 
dają mi 4 dni do namysłu, po upływie tego ter­
minu żądania ich spełnione być muszą, albo­
wiem oni posiadają siłę- 

Udało mi się zgromadzić około 10.000 wojska 
i oświadczyłem dezerterom, że nie w'ypełnię ża­
dnego z ich żądań, bo teraz ja  posiadam siłę!...

Oczywiście „naida JezerterówW-musiała odejść 
jak zmyta.

Sensacyjne odkrycie w Przemyślu.
Przemyśl, 2 kwietnia.

„Z iem ia Przemyska11 donosi, że w mieszkaniu 
dra. Kornosza, przywódcy ukraińskiego, znale­
ziono wielką ilość broni i kusz z dynamitem. 
Okazuje się, że wj nieobecności dra Kormosza 
jego przyjaciele polityczni używali pozostałych 
po nim pokojów jako składa przygotowawczego 
aa wszelki wypadek maieryału wojennego.

Rząd przystąpi do energicznej 
walki z lichwą!

Warszawa, 2 kwietnia.
Jak się dowiadujemy, rząd warszawski przy* 

stepuje w  najbliższym czasie do zdecydowanej 
walki z licwh- i paskarstwon.

W  organizacyi są instytut ye rządowe, które 
rozciągną kontrolą nad spekulacyą towarami, 
przedewszystkiem zas środkami żywnościowy­
mi.

KINO „OPIEKA", nl. Zielona 17. Do czwartku 
dnia 3 kwietnia H ENNY PORTEN w znakomi­
tym 4-aktowym cliamacie to w arzj skini „Zet 
wana kajdany"- Jako uzupełnienie wesoła ko- 
medya oraz zdjęcia z pobytu misyi koalicyjnej 
z ambasadorem Noulensem na czele, w  Pozna­
niu.

ALFRED DAUN, artysta-roezbiarz, prof. szko­
ły przemysłowej "wyższej, zawiadamia, że are­
sztowani w  sprawie tytoniowej Daunowie nie 
nałeża ani do jego rodziny, ani nie są mu znani.
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Malwersacje tytoniowe.
Główny oszus* tyborowicz u|«:y.

Kraków, 3 Kwietnia, f miast umknął. Wczoraj organa kontroli aprowi-
Po mozolnych dochodzeniach tyczących skan­

dalicznej spraw y oszustw7 tytoniowych ustalono
zacyjnej, które od kilku dni były na jego tro­
pie, aresztowały go w mieszkaniu pewnej ko-

pewien ogólny zarys całej afery. Dochodzenia i biety nazwiskiem Tuzel przy ul. Lubomir^kie- 
policyjne pod kierunkiem nadkom. Stycznia, a J go 11. Tybcrowicz widząc wkraczających do 
nadowszystko sprawa ujęta przez organu kraj o- j mieszkania urzędników i agentów przeraził się

! bardzo i umknął do miejsca ustępowego, gdzie 
ukrył 15.000 koron w7 banknotach 100-korono-

wej kontroli aprcwizacyjnej poci energicznym 
kierunkiem starosty Studzińskiego i przez u- 
rzedników tejże kraj. kontroli pp. Landego i 
Reicharda. odkryły winnych —  a przedewszyst- 
kiem wczoraj po południa wytropiono i areszto­
wano Józefa Tybcrowicza. Jest to młody czło­
w iek skromnie wyglądający, a  jego powierz­
chowność nie przedstawia się tak ujemnie jak 
jego uczynki. Tyborcwicz, jak wynika z zeznań 
świadków i współwinnych, był głównym ini- 
cyatorem wazclskiicli oszustw. Jako wojskowy 
(był jak wiadomo ogniomistrzem artyleryi) 
mógł wcisnąć się łatwe w pewne sfery, osobom 
cywilnym niedostępne, —  i iam działać. Pisał on 
fałszywe podania szpitali wojskowych, podra­
biał wojskowe pieczęcie i na te fałszywe do­
kumenty podejmował w ielkie ilości tytoniu. 
Całe to postępowanie Tyborowicz® rzuca bardzo 
niepewne światło na urzędników, a przedowsey-

wych.
Tyborowicz w zeznaniacn swych zwala całą 

winę na urzędnika fabr. tytoniu Kaszyńskiego, 
który miał go namawiać do oszustw. Zeznał na­
stępnie że pobrany tytoń i papierosy sprzedawał 
po paskarskich cenach za pośrednictwem swej 
znajomej Andzi Hołzńfer i  Józefa Dauna, plu­
tonowego. Ostatnio przy końcu marca pobrał z 
fabryki cygar nielegalnie 30.000 papierosów7, któ- 
rycn nie zdołał jeszcze puścić na pasek i kture 
znaleziono u niego p&clez&s rewizyi. Urzędnika 
fabryki tyt. Kaszyńskiego aresztowano, a pod­
czas rew-izyi u jego damy serca zamieszkującej 
przy ul. Siemiradzkiego 31 znaleziono 9800 K w  
gotówce. Kaszyński przyzna.1 się dc wszystkiego. 
Nadio aresztowano Fielawskiego, również urzęd­
nika fabr. tytoniu i Antoniego Tarnowskiego,

stkiem na zarząd iabryki tytoniu, hióry tak na- ,.dozorcy* fabryki, u którego znaleziono 8000 K,

Dziś dnia 4 kwietnia 1919 r.

W !  P tt j W ;  Państwowej
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 markowe, koronowe, rublowe za 97,13
500 , , , ,  485,63

1.000 „ „ 971,25
5.000 „ , „ 4856,25

10.000 „ „ ,, 9712,50

iwnie pozwolił się „nabrać** (rnówiąc po krakow­
sku), pierwszemu lepszemu oszustowi, któremu 
minio wszystko (trzeba było przywiać) nie za­
brakło sprytu i bezczelności, Jak wiadomo kil­
ka urzędników iabifkl zostało , aresztowanych 
jako współwinnych w  oszustwach i kradzieży. ! 
Tyborowiez już nar ujęty 25 marca, natych- }

ukrytych w sienniku Ogółem zakwestyonowano 
u aresztuw7anych i oskarżonych około 100.000 E 
gotówki, nie wiadome zaś ile już oszuści wydali 
i ile zdołali ukryć. Wobec ujęcia prawie wszyst­
kich winnych połicya po przeprowadzeniu kilku 
badań, sprawę odda sadowi. ,

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk*

Św. Pankracego 

Wschód słońca 5*18

Zachód słońca 6*14 ■kwietnial

DhieOść dnia 13*01 
?EATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś „Krąg interesów**.
i -  *  cm WSLECHNY;

Dziś „Nowa firma**.
 0 -----------

Raut w Sukieimfcach.
Wczoraj wieczorem odbyło się uroczyste po­

żegnanie członków wielkiej m isyi międzysoju­
szniczej.

ii!?! urządzon ■■ v. salach Sukiennic przez 
prezydyum miasta, zgromadził prawic wszyst­
kich przedstawicieli polityki, nauki, sztuki, 

wojskowości i w ładz rzędowych i miejskich 
naszego miasta.

Punktualnie o godz. 5 przyjechali członko­
w ie misyi. W  westybulu Sukienic powitał ich 
prezydent miasta —  poczem wszyscy udali się

do sali Kościuszkowskiej. Tu pierwszy zabrał 
głos prez. Fedorowicz. W  pięknem przemówie­
niu podniósł, iż Polska od szeregu stuleci by­
ła wierną sojuszniczką państw zachodnich. 
Wspomniał o licznych kampaniach, w których 
ramię przy ramieniu walczyli Polacy z w ielk i­
mi narodami Europy i Ameryki.

Zakończył okrzykiem na cześć Anglii, Fran- 
cyi, W łoch i Ameryki.

Następnie przemówił, w itany burzliwym: o- 
klaskami, ambasado-’ francuski Noulens i w  
©ntuzyastycznych słowipch podniósł znaczenie 
przym ierza Polski /■ koa icyą Zwrócił uwagę 
na przyszłe stanowisko Polski jako pierwszo­
rzędnego mocarstwa n® wschodzie Europy.

Kończąc, wniósł okrzyk na cześć Polski.
Po nim przemówił przedstawiciel Włoch, 

upoi ■(•■'■'<> .- 'c-r ■ ’ . wspomi­
nając o arm ii polskiej, formowanej we W ło­
szech i dawnej przyjaźni polsko-włoskiej.

Po przemowach, goście oprowadzani przez 
członków komitetu dla przyjęć misyi, zwiedzał* 
sale wystawy, podziwiając arcydzieła naszych 
malarzy. Szczególne wrażenie, zwłaszcza na 
Anglikach wywar* obraź Malczewskiego, wy­
stawiony swego czasu w  Londynie —  „W ig ilia  
wygnańców polskich na Syberyi**.

Raut zakończył się po godz. 7 wiec*., ooczem 
m ili goście, żegnani owa-c-jnae przez obecnych, 
odjechali do hotelu.

M u -4 uww.-w.ivaa

Wśród homunkulusćw
54) Romans fantastyczno-społeczny.

No to gdy zjesz śniadanie, przy.idz do mnie.
F ilip  rozsiadłszy się. wygodnie u siebie, ziadł 

całe śniadanie z w ielkim  apetytem i obficie 
napił się nektaiu. Poczem zapalił fajkę. Wszedł 
służący i podał mu dziennik.

— Brawo — zawołał F ilip  — to lubię, to się 
nazywa obsługa,

I zabrał się. do czytania. Artykuł wstępny i 
feljeion nigdy go nie interesowały, zawsze za­
czynał od kroniki. Lyni razem jednak zajął go 
artykujik, jedyny zresztą w dzienniku, opisu­
jący w izytę Avantiego i Fi.lipa w  starym pa­
wilonie.

—  Nie dużo mieli do napisania o nas — mru­
knął.

Dalej w  dzienniku były długie szeregi donie­
sień o trzęsieniach ziemi, o wybuchach wulka­
nów, o burzach morskich, ale za to nie było 
■żadriej notatki o rabunkach, morderstwach, o 
dramatach miłosnych, o aresztowaniach, a dział 
sprawuzdra ze s:» ui ,e oh .?.w:.iuh

— Czy to wasze najlepsze pismo? —  zapytał 
Filip.

—  W  każdym razie najnowsze, lak  pan w i­
dzi, nosi ono numer pierwszy. Jest. to jedyne 
pismo w pańskim języku — co do treści obej­
muje ono w  streszczeniu prawie wszystko to, 
co jest w  innych pismach.

— A czemuż tu nic nie piszą o rabunkach,

włamaniach, straceniach, szwindlach?
Homunkulus wzruszył ramionami i izekł:
— Nie bardzo rozumiem o co panu chodzi, ale 

u nas takie pojęcit. są nieznane.
—  A  gdzież są tragedye miłosne?,., a praw­

da, u was niema kobjpt,.. A le za la sądy prze­
cież musicie mieć!

Homunkulus pomyślał cii m ig, poczem oświad 
ezył, że taltiei instytucyi niema wcale.

— Do dyabła, przecież chyba czasem jeden 
drugiego musi obrazić albo nabić —  krzyknął 
F ilip  zirytowany.

— M e  s ły sza łam  jeszcze o  n iczem  podobnem  
 - z a u w a ż y ł s łu żący  spokojn ie .

— A 'bo jeden drugiemu jest coś winien i nio 
clicc oddać.

Homunkulis poprosił Filipa, aby zechciał 
mówić nieco wyraźniej, gdyż nie może go zro­
zumieć.

F ilip  zawołaj zdenerwowany:
—  Jeżeli jeden pożyczy od drugiegc 5 koron 

i nie ciic® mu oddać, to dokąd pójdzie?
— To niemożliwe u nas, bo najpierw u nas 

niema pieniedzy, a powtóre każdy ma wszyst­
ko za darmo, czego potrzebuje.

—  No to tu wesoło u was! zawołał Filip 
z ironią. — Niema sędziów, niema adwokatów, 
niema kryminałów.

Również profesor był przyjemnie zdziwiony, 
gdy mu po 'śniadaniu podano dziennik.

— To jest zupełnie nowe pism u -• objaśnił 
Plato. - Drukuje się h.iko w kiiiyt egzem pin - 
gzach dla pana profesjtea i pańskiego, otoczenie.

Profesor z zadowoleniem przeczytał artykuł 
wstępny, donoszący o w ielkiem  wydarzeniu

swego przebudzenia, się, poHteni zauważył, że 
Iiorr.unkulu sy odnoszę, się do niego jakby do 
półboga..

— Wszystkie ozisiejsze dzienniki omawiają 
zeroko ten f&klk będący rzeczywiście najwię-

kszera zdarzeniem od ozeregu lat.
Profesora uderzyło, że w  dzienniku nie było 

inseratów, co Plato wytłOmaczył tern, że skoro 
w-szystko jem monopolem państwowym, pań­
stwo nie mając konkurencyi, nie potrzebuje 
/.uchwalać swych towarów .’

--- Dobrze, ale niema tu kroniki. Czy u wras 
nie zdarzają się zbrodnie?

—  U nas niema zbrodniarzy. W prawdzie zda­
rzy się czasem, że u poszczególnych oseltmików 
występują zakłócenia, jakie dawniej traktowa­
no jako zbrodnie ozv przsrt-M esic. a i ot.ilowano 
sądom do akanarda, ale u nas tralftjije się ta­
kie wypadki inaczej. My takich ludzi oddajemy 
nie pohcyi, lecz lekarzom i szpitalom.

—  C< prav7cta. w niektórych wypadkach zda­
rzało się to i za moich czasów, szczególnie 
jeźli chodziło o wybitne osobistości —  zauwa­
żył uczony.

—  U nas, jeźli osobnik zdradza pewne zbo­
czenia, odsyłamv go przeważnie do fabryki, w 
której był zrobiony. Tam badają go doskonale, 
szczególnie mózg i system ' nerwowy. Podczas 
badania osobnik znajduje się w śnie .magne­
tycznym. wykluczającym wszehcie czucie. Je- 
-<‘11 się okaże, że odkryty błąd konstrukcyjny 
da się usunąć, odbywa się naprawjt w krótkiej 
drodze. M>- leczymy naszych pecyentów, a me 
karzemy ich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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Pos. Ignacy Daszyński za szeroką
autonomią dla Rusinów.

Z W arszawy donoszą nam: Wczoraj zdawał 
poseł Skarbek na posiedzeniu Komisy: dla
spraw zagranicznych sprawę z ostatnich roko­
wań z Ukraińcami w Ciiyrowie i podał powody 
ich niepomyślnego przebiegu. Poseł Daszyński 
przedstawił plan polityki polskiej w Galicy! 
wschodniej; proponuje on szeroką autonomię 
narodową dla Rusinów.

Echa egzekucyi pod Ratuszem.
(Kr.) Nasz żarcik prim aaprilisowy, który na­

wiasowo powiedziawszy wybornie się udał — 
ma jednak i poważną swoją stronę. Ta idea, acz­
kolwiek w żartobliwej, groteskowej i niepraw­
dopodobnej formie ujęta, ten wyskok szubieni- 
cznego humoru przyjęty został przez ogół z ży- 
wem zadowoleniem. Dlaczego? Otóż potrzeba 
karania łotrów aprowizacyjnyełi chęć choćby 
na j brutal ni e j sz ego odwetu —  tkw i w sercu 
knv ..uzo e„o społeczeństwa.

W ielu  ludzi zaklinało się, że byli świadkami 
egizekucyi, niektórzy z nich opowiadali wsizyst- 
kie drastyczne szczegóły ceremonii. Ludzie ci 
nie byli oczywiście w  krytycznym czasie w  Ryn­
ku, a jednak opowiadaniem swojem starali się 
uprawdopodobnić nie istniejący zresztą fakt 
chłosty.

Go do pałkarzy — ci czują się urażeni i poni­
żeni w  swojej t- ziw. „godności człowieczej".

Co ma godność, co ma człowiek wspólnego z 
paskarzem?]...

 o-----
Dyrekcya poczt w Rzeszowie.

Nosz korespondent warsz- (z) donosi: 
Ministerstwo poczt i telegrafów’ otrzymało od 

zarządu m. Rzeszowa prośbę o założenie tam 
dyrekcyi pocztowej na Środkową Galicy 4:. .m:.
sto ofiaruje państwu polskiemu odpowiednie 
budynki. Powyższa prośba przyjętą została, przez 
ministra Lindego bardzo życzliwie. O pomyślno 
załatwienie jej zabiega też usilnie inspektor 
przy min. poczt p. Maciąga, który jest Raieszo- 
wianinem.

 o-----
Poseł francuski w Warszawie.

Poseł francuski złożył wczoraj oficyalną w i­
zytę naczelnikowi państwa Piłsudskiemu w Bel­
wederze. Udał on się tam powozem, eskortowa­
nym przez honorowyjjluton ułanów 3-go pułku.

Na miejscu Paszkiewicza— Tad. Kościuszko
Stowartzysaenie właśc. nieruchomości w W ar­

szawie ofiarowało 180.000 marek na wystawienie 
pomnika Kościuszki. Stanie on na Krakowskiem 
Przedmieściu, na miejscu, gdizie stał dotąd pom­
nik Paszkiewicza. Termin wystawienia oznat- 
czono na 1 lipca 1920 r.

 - o  ■ -

W obawie rozruchów.
„Robotnik" drukuje rozkaz Nr. 12 dowództwa 

lubelskiego okręgu żandarmeryi, w którym znaj­
dują się pouczenia dla żandarmów tej treści, że 
w razie rozruchów nie należy strzelać w górą, 
ale mierzyć w  tłum, a prze de wszy stkiem w pro­
wodyrów.

Hieni ipp o j n j l f f l i i « Polne.
KleszctzeJe. (Pow iat bielaki, gub. grodzieńska). 

Został ta przez władze polskie wykryty skład 
broni i aumnicyL Znaleziono dwa. kulomioty, 
dużo karabinów, granatów ręcznych i nabojów. 
Przeprowadzone śledztwo wykryło istienie taj­
nej organizacyi bolszewickie], która zakupywa­
ła broń od Niemców. Dzięki współdziałaniu lud­
ności miejscowej udało się wpaść na, ślatcl togo 
spisku.

W  Kuźnicy została rozbrojona przez Niemców7 
samoobrona polska. Jednocześnie dostarczyli 
Niemcy broni samoobronie żydowskiej, składa­
jącej się przeważnie z żyw iołów  bolszewickich. 

 o-----
O przedstawicieli ziem wschodnich

Z Warszawy donoszą nam:
Komisya konstytucyjna poste/iowila dziś w ię­

kszością -posłów" uzupełnić skład sejmu 16 
przedstawicielami ziem wschodnich. Rząd ma 
po porozumieniu się z przedstawicielami spo­
łeczeństwa przedstawić kandydatów.

„Thuguttowcy" i socyaliści założyli przeciw 
temu systemowi uzupełnienia „votum sepera- 
tum“ i  domagają się tam wyborów.

 o-----
Serbia grozi Wiochom bojkotem sospodarczy?,!

(P) Profesor uniwersytetu w Belgradzie Mar­
kowicz, przydzielony do serbskiej delegacyi na 
kongres pokojowy, oświadczył sprawozdawcy 
jednego z pism szwajcarskich, ze Sierbia na nie­
spełnienie jej życzeń odnośnie do terytoryów 
spornych do których W łochy zgłaszają preten- 
syc, odpowie Włochom bojkotem gospodarczym.

Płace bolszewickich urzędników.
(P ) Sowiety rosyjskie opłacają hojnie swych 

urzędników. Kierownik sowietu w Moskwie o- 
trzymuje 1500 rubli, referent 1300 rubli, sekre­
tarz, agitator i bibliotekarz po 1000 rubli, dy­
rektor kancelaryi 900 rubli miesięcznie. Najniż­
sza płaca wynosi 700 rubli miesięcznic.

 o------
Rząd czćsko-słowacki nie chce w armii 

ochouifkćw.
(m-m) Ministeryum obrony krajowej wydało 

rozporządzenie, na mocy którego napływ dal­
szych ochotników do arm ii jest wstrzymany. 
Rozporządzenie to .spowodowane zostało fak­
tem, iż do ochotniczej służby zgłaszali się prze­
ważnie ludzie, mający wstręt do wszelkiej pra­
cy. N ie mając prawa do pobierania zasiłków dla, 
bezrobotnych rozmaitego rodzaju notoryczni pró­
żniacy wstępują do wojska i obniżają przez to. 
poziom moralny armii. ' v

PREZYDENT PADEREWSKI W RRAKOWTE. —
W czoraj przed południem przyjechał do naszego 
m iasta prezydent Paderewski wraz z małżonką. 
Państwo Paderewsey zamieszkali w  wagonie salo­
nowym  na dworcu kolejowym. Frez. Paderewski 
w yraził życzenie, aby na jego cześć nie urządzano 
żadnych przyjęć W  ciągu dnia prezydyum miasta 
złożyło bilety wizytowe prezydentowi ministrów.

(x) W SPRAWIE WIZY DO CZECH, wydawanej 
przez tutejszą stacyę zborną jugosłowiańską, otrzy­
m ujem y z m iarodajnego źródła wyjaśnienie w  
związku z nadesłaną nam wczoraj notatką, że sta­
ry a ju go s łow iań ska ,po  skasowaniu konsulatu cze­
skiego w  Krakowie, objęła zastępczo funkeye wizo­
w an ia  paszportów z tego względu, aby obywatelom  
polskim umożliwić przejazd przez terytorya cze­
skie, tembardziej, że władze czeskie uznają -waż­
ność wizy jugo-słowiańskiej. Stacya stara się też 
iść na rękę każdemu interesantowi i przyjęte na  
siebie dobrowolnie obowiązki wypełn ia według  
najlepszej swej woli. Przy jm ując z zywem zadowo­
leniem powyższe informacye do wiadomości i w ie­
rząc w  szczere chęci organów państwa Jugosławii.

; dla którego żywim y pełną sympatyę, chcemy w ie­
rzyć, że poruszone prze® nas usterki w  funkeyono- 
waniu biura, były może przypadkowo spowodowa­
ne nieuniknionemi trudnościami technicznemi czy 
to wobec naw ału  pracy, czy zbyt licznego napływu  
interesantów, albo może njłeoryentowaniem się 
niższych funkeyonaryuszów. '

ZWIĄZEK IZB RĘKODZIELNICZYCH I STOWA­
RZYSZEŃ PRZEMYSŁOWYCH w ysłał dziś d«* mini­
stra tira I-Iąci depesze z żądaniem, aby akcya pomo­
cy dła. rękodzielników była dalej prowadzona, jak  
najenergiczniej, aby ministerstwo handlu przejęło  
pod swój zanząd sekcyę przem ysłową K. U  G-, tu­
dzież, aby spowodowało dra Battaglię do cofnięcia 
rczygnacyi z kierownictwa tej sekcyi, co jedynie 

; gwarantowałoby akcyę pomocy szybkiej i zgodnej 
z interesami rzesz zdemobilizowanych rękodzielni­
ków,

OTWARCIE POCZT, KĄSY OSZCZĘDNO#ęi -
Z W arszaw y  donoszą pod datą 1 bro.: W czoraj w  
W arszaw io  w  gmachu Starej Poczty otwarto Po- 
cztq*vą Kasę oszczędności, W  południe zgromadzili 
się urzędnicy i urzędniczki P. IL O. oraz urzędni­
cy min. poczt, i telegrafów. Do m inistra p. Huberta  
Lirdego, którego energii należy zawdzięczać zorga­
nizowanie w  tak krótkim  czasie kasy, przem ówił 
naczelnik wydziału osząz. p. Dobrowolny, wręcza­
jąc w  upopainku album, Minister podkreślił, żo po­
kłada wielkie nadzieje w  przyszłości polskiej po­
cztowej Kasy. oszczędności, która w inna przyspie­
szyć uzdrowotnienie stosunków pieniężnych i przy­
zwyczaić obywateli do oszczędności, N a  razie o, 
twarto tylko dział obrotu czekwego.

W  SPRAWIE MAREK P O u E lu  WYCH. N a  rozpo­
rządzenie M inisterstwa poczt _i telegrafów w  W a r ­
szawie z 31 m arca b. r. L. 12158-1. przedłuża się w a ­
żność marek pocztowych niegumowanych, w yda­
nych nakłaaem  Komisyi Rządzącej w  K rakow ie do 
końca maja n. r. Od dnia i  kwietnia b. r. będą za­
tem w  użyciu tak m arki nakładu warszawskiego, 
jako też i m arki Jiomisyi Rządzącej, te drągie ty l­
ko do końca m ają  b. r. Posiadacze marek niegu­
m owanych nakładu Komisyj Rządzącej zechcą prze­
to wymienić jo w  swoim  w łasnym  interesie w  u- 
rzędach pocztowych przed dniem 1 -go czerwca b. r„ 
ro .z pu u  m terminie w ym iana ich na inne nie bę­

dzie dozwoloną.
EKSFOZYTURA RADY SZKOLNEJ KRAJOWEJ 

donosi o terminach matury letniej b. r. Ustny egza­
min dojrzałości w  terminie letnim w  krakowskich  
gimnazyac.h: Państwowe gimn. św. Anny. sw. Jac­
ka, F ilia gimn. .św. Jacka, Gimn. realne szóste roz­
poczną egzamina 10 czerwca, gimn. Sobieskiego 10 
czerwca, piąte 13 czeyweą. Prywatne gim nazyum : 
Jaworskiego’ 23 czerwca, ’ Girpnazyum żeńskie I. 
20 czerwca, Królowej Jadwigi 4 czerwca. U rszu la­
nek gim nazyum  i Liceum  3 czerwca, Liceum Ka 
plińskiej 10 czerwca, gimn. Lewickich 20 czerwca.

KONFERENCYA KIEROWNIKÓW STOWARZY­
SZEŃ KREDYTOWYCH. N a  zaproszenie Akc. B an . 
ku Zw iązkowego zjechali się 31 z. m. do Krakowa  
kierownicy naszych stowarzyszeń kredytowych  
Małopolski i Śląska, aby omówić najważniejsze k'we 
stye gospodarcze. W  konferencyi wzięło udział z 
górij 0 0  delegatów stowarzyszeń, dyrektorów i człon­
ków rad nadzorczych. Zebranie zagaił dyr. Banku  
Związkowego p. Turski. Następnie poseł dr K. Adam  
referował sprawę ostemplowania banknotów i po­
życzki przymusowej. Dyr. M- S żarski w  treściwym  
a ciekawym  referacie przedstawił szereg komplika- 
eyi, z którcmi liczyć się musi ustawodawca, runja- 
ey uregulować w Polsce sprrwą woluty.

Dyr. Strzyżewski referował sprawę austrynekirh  
pożyczek wojennych. Kcnfer.meyi praiwr-dn-iez; •; 
dyr. Tow. stal. i oszczędności w  Cieszynie y<- Fila- 
sicwicz, który zam ykając obrady, dat pogląd na sto- 
suki gospodarcze na Śląsku, zwracając uwagę na

ogromne niebezpieczeństwo, jakie mogłoby grozić 
równowadze gospodarczej tej dzielnicy, w  razie gdy­
by wyrok konferencyi pokojowej wypadł dla lud­
ności polskiej niesprawiedliwie.

KOMITET O B C iio n u  i25 ROCZNICY PRZYSIĘ­
GI T A D E U S ZA  K O ŚC IUSZK I uprasza wszystkie o- 
seby, które dotąd nie zwróciły puszek, wydawnictw
1 pieniędzy zebranych, by zechciały łaskawie jak  
najprędzej to uczynić.Komitet urzęduje w  dalszym  
ciągu od 11  do 1 przed poł. i od i  do 6  popoł. w  ło- 
kaiu T. S. L. ul. Św. Anny 5, II.

WIEC URZĘDNIKÓW PODATKOWYCH Z BY­
ŁEJ GALICYI odbędzie się 6 kwietnia w sali Re­
sursy urzędniczej w  Krakowie, Rynek gł. 13, I p. 
Porządek dzienny wiecu: I. Stanowisko urzędników- 
podatkowych z b. Galicyi wobec Rządu polskiego. 
II, Pragm atyka służbowa urzędników polskich. III. 
Ogólna organizaeya urzędników państwowych i pu­
blicznych w  Polsce. IV. W nioski i interpelacye 
oraz uchwalenie odpowiednich rezolucyi. —  Począ­
tek wiecu punktualnie o godz. 1 0  rano.

KONCERT DLA DZIECI. Ną dochód kolonii w a ­
kacyjnych w Kochanowie odbędzie się w  czwartek, 
dnia 3 Kwietnia, Koncert, dzieci dla dzieci —  ze 
współudziałem p. M ili Kamińskiej, artystki teatru  
miejskiegc (deklamacya) i pp. Koszutskich baletm. 
teatru Powszechnego. Początek o godz. 7 wieczo­
rem.—  N a  program  złożą się: Mozart —  Sonata na
2 fortepiany (H a la  K ubalska i Lolek U m lau f) —  
a) Svendsen —  Romans, b) Saint-Saens —  Serenada  
(skrzypce solo Felek Lachs). Beethoven —  Koncert 
c-moil, I część (Jania W oźuiakówna). Deklam acya—  
,p. M ila Kam ińska). —  Po pauzie zaś: Chopin —  
walc i mazurek (Lolek Lm iau f). a) W agn er-W il-  
hclny —  Pieśń W altera, b) Kreisler —  Caprice 
Vlennoig, Rozmaryn (skrzypce soio Bronek Frueh- 
iing). (Taniec lalek —  (pp. Koszutscy).

DWA OSTATNIE PORANKI odbędą się w  pierw­
szej połowie kwietnia. Jeden z nich poświęcony 
będzie twórczości J. Tuwim a, poety, którego talent 
zwróci! już powszechną uwagę. W yk ład  o nim wy­
głosi red. E. Haecker. D rugi poranek będzie m u­
zyczny i zajmie się wyłącznie arcydziełem G. B i­
zeta, operą ..Carmen", której treść, budowę i znar 
c zenie omów7) dr J. Reiss. Fragmenty z „Carm en" 
odśpiewają artyści operowi: Zofia Skibińska-Tar- 
nawska („Carm en") A lfred Rawicz („Don Jose"), 
Adam  Ludw ig („Toreador1" . Bilety są już do na­
bycia u J. Rudnickiego, Linia A-B.

KONCERT MATYLDY LEWICKIEJ, sławnej śpie­
waczki polskiej, partnerki Carusa, odbędzie się w  
naszein mieście w  niedzielę 13 bm. w  sali Sokoła. 
Biletv są już do nabycia u i .  Rudnickiego, Linia 
Ą.B.

POLSKA Ą ZWIĄZEK NARODÓW. Dziś w  czw ar­
tek o godz. 7 wieczór odbędzie się pod powyższym  
tytułem w ykład red. Zygm unta Dolińskiego, ref. 
W ydziału  dla przemysłu i handlu w  Collegium w y ­
kładów naukowych, lłynek 1. 39. Ze względu ua  
ogromną doniosłość sprawy „Związku narodów" d la  
przyszłości świata, zwłaszcza ogólnego, trwałego  
pokoju, w ykład zasługuje oa powszechne zaintere­
sowanie.

WYDZIAŁ 8TOW. KAND. ADWOKACKICH » -
wiadam ią, że dzisiaj we czwartek dnia 3 kwietnia  
odbędzie się ogólne zebranie kandydatów adwoka­
ckich w  salt przy ul. Gołębiej I. 6, I p. Na porząd­
ku dziennym sprawozdanie delegatów z podróży do 
W arszawy.
POSIEDZENIE OKRĘGOWEJ RADY LEKARSKIEJ

odbędzie się 5 bm. o godz. 6  pop. w  sali konferen­
cyjnej Starostwa (Basztow a 32 I p„ drzw i 1). —  Po- 
l/.ąucK usienny: 1. Podział Rady na Sekcye. 2.
Sprawozdanie o stanie chorób zakaźnych w  okręgu. 
Referent dr M om id}owski, 3. Program  prac w  Se- 
kcyaeh.

ODCZYT O PRZEMYŚLE LNIANYM wygłosił w
do. 28 marca dyr. J. Pelczarski. W  interesujący  
sposób przedstawił prelegent stan przemysłu w io- 
kmałego, który niegdyś jako prudukeya domową, 
zaspakajał całkowicie potrzeby kraju- W akutefc 
polityki przemysłowej rządu sustryaekiego, koń- 

kureneya wielkiego przemysłu obcego ru jnow ała  
naszą wytwórczość. Galicya, produkująca 12.000 
topn Jpu i konopi, nio m a ani jednego wrzeciona  
maszynowego a powinna ich mieć 70.000. Inicya- 
tywa prywatna w  Galicyi, akcya rządu polskiego 
odnośnie do Żyrardowa, spraw i wkrótce, że prze­
mysł ten, ma jacy u nas wyjątkowe w arunki roz­
woju, zakwitnie na polskiej ziemi.

(0  NIEMAŁĄ SENSACYĘ w yw ołał wczoraj rano  
oddział jeńców ukraińskich, prowadzony przez dwie 
legionistki. Przechodnie z zaciekawieniem obser­
wowali „amazonki" i ich dzielną żołnierską po­
stawę.

AUTENTYCZNA ROZMOWA PODSŁUCHANA 
PRZEZ TELEFON.

Dr W y d r o  (szef biura aprowizacyjnego miejsk.): 
Czy p. Kucharski? (szef aprow izacyi krajowej).

—  Nie, tu dr Poźniak, zastępca.
D r W  y d r  o: Panie, doktorze, nie mamy mąlci na 

chleb, ani białej do rozdziału, co robić?
Dr P o  ź n i a k : Dam y wam  trzy wagony mąki 

białej do rozdziału, a macic 8, to razem 1 1 ; mam  
polecenie ogłosić, żft Magistrat rozda po 1 kg. na 
głowę mąki pszennej.

D r  W y d r o :  Do rozdziału po l  kg. potrzebuję 
16 wagonów, a panowie dajecie 1 1 , jeżeli więc pa­
nowie ogłosicie, że Magistrat rozda po 1 kg., to c« 
ja  pocznę, skąd wezmę 5 wagonów brakujących?

D r P o ź j ł i a k :  N ic mię to nie obchodzi.
D r W y d r o :  W  takim razie Magistrat, ogłosi p la ­

katami, że ma tylko 11 wagonów i nie może dawać 
po i kg. na głowę.

Dr P o ź n i a k :  „To ja  na pana radcę zrobię
doniesienie do prokuratoryi!"

A zatem dr W ydro  winien uczynći cud, jak  to 
swego czasu uczyni! Chrystus i obdzielić jedenasto- 
u.a 'wagonami (zamiast hi-ma> głodne rzesze.

To się nazywa urzędowanie!
O FIARNOŚĆ PR ZE M YŚLA , kasa oszczędności

Przem yśla przesiała za pośr. Dyrekcji okręgu skar­
bowego do Urzędu probierczego ;>4.«74 kor. w sre­
brze, 2040 kor. w  zlocie, 2593 kg. zloia i 40.920 kg.
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srebrna jako ofiary ludności Frzem yśla i ckolicj na  
Skarb narndowr.

W Y K R Y C IE  TAJNEJ R A F IN E R  YI. W czoraj -..-pa­
d ła połicYa na ślad w ielkiej tajnej rafinery spiry­
tusu w Krakowie,&v której' produkowano cddawna  
a'kolioI na ogromną skalę. Tajna ta rafir.erya do­
s k o n a l urządzona, mieścił? się w piwnicy domu 
pod 1,. że przy ul. Zielonej. P iw nica zajm owaną by- 
fa fikcyjnie przez E fraim a Zefikowicza.

P A E Z l E ż Ł  W czoraj aresztowano Piotra No* 
w acika 1. 28, ze Słomnik, który w łam ał się do mie­
szkania tugeniusza W esołowskiego i skradi mu 
palto wartości 1500 kor. Nowaczka ujęto. —  Julian 
Szym czyk‘skradł na głównej poczcie pewnemu ofi­
cerowi portfel z 4000 K. Portfel z pieniądzini ode­
brano, a Szymczyka aresztowano.

STRAJK  D R U K A R ZY  W  W A R S Z A W IE  Z A Ż E ­
G N A N Y . W e wtorek 1 bm. zażegnano w  W arszaw ie  
zatarg niięaz; właścicielami drukarń a. drukarza­
mi. UoboCnieyjKuzyskałi 33 do 35 proc- podwyżki, 
wobec czrjgo powrócili do pracy.

ZAJŚC IA  W  O STR O W CU. Z Ostrowca rsiemfa ra ­
domska) donoszą, że doszło tam w sobotę do k rw a­
wych zajść pomiędzy strażą Kolejową a tłumem  
miejscowej ludności, która dopuściła się w piątek 
na stacyi rabunku trzody chlewnej z wagonów to- 
w arcw j cli. N a  pomoc miejscowemu oddziałowi stra­
ży kolejowej przybyły w  sobotę oddziały tejże stra­
ży ze Skarżyska i Radomia. Ady straż udała się 
d> miasta, aby odebrać łup, zmobilizowane na id 
przybycie tłumy, rzuciły się na straż i rozoroiły 
ją. Podczas starcia wielu członków wfraży kolejo­
we] tłum dotkliwie poturbował. Cztarecb ciężej ran­
nych odesłano do Skarżyska najbliższym  Docią­
giem. O godz. 6 wieczór posterunki na stacyi objęła  
milicya ludowa. Personal stacyjny odwołał się nie­
zwłocznie drogą telegraficzną do władz o pomoc 
wobec wytworzenia się groźnej sytuacyi.

Kcm isarz rzĄBbwy pow. opatowskiego wydał te­
legraficznie rozporządzenie personalowi stacyjne-

• mu, aby wagon bydła i wagon pszenice ?atrzymane 
prv.'f/. tłum —  chronione były pod osobistą odpo­
wiedzialnością tegoż personelu kolejowego. Osta­

tni d -wiadomości z Ostrowca brzmią już uspokaja­
jąco. Podobno milicya ludowa utrzymana na stacyi 
norzadek i spokój.

Kr) PR AC U JĄ C Y  UMYSŁOWO — ROBOTNIKA­
MI RO LNYM I. W ielu  ludzi pracujących umysłowo, 
pi’Zv>si!.ł(; bez ciPcba na be d: i oeczteńskiui. 8 ą tr 
piżeważnic adwokaci i oficerowie Zgłaszają się oni 
masowo do prac rolnych, w  pierwszym rzędzie do 
ładowania kartofli. W olentaryuszów  tych cyfra  

; przenosi już 2 0 0 0  ludzi.
N E K R O L O G IA  T M arya  z Madalińskich W ęgier- 

; ska, córka kapitana szaseiów, M ikołaja, a wnuczka 
towarzysza broni Kościuszki i Dąbrowskiego, gene­
ra ła  Antoniego Madalińskiego, zm arła w  W arsza ­
wie 2S m arca b. r.. przeżywszy lat 76.

 •

feduła kursowa Bieltff krakowskiej
z dnia 2 kY.ńeinia 1919 r.
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BIURO SPBWYCYJNF poszufdt.jo . urzędnika, 
ewentualnie urzędniczki z dłuższa p ra k tyk ów  
biurze spcdycyjnem, jak również praktykanta. 
Zgłoszenia z dokładnem podaniem dotychcza­
sowego zajęciti, i warunków, nadsyłać należy 
pod Klery tka pocztowa Nr. 63 Kraków I.

Oferty meuwzgiądmone pozostaną, bez odpo­
wiedzi. 993

Niemcy nic będą
Paryż (PA T ) Wiedeńskie biuro koresp. dono­

si: ,,Pans M idi“ pisze: Foch spotka się jrtro z 
Ministrom Lrzbergerrm w Spaa i oświadczy 
mii, 2e ententa, opierając lię  n nmcwii rozej- 
mowej, żąda otwarcia Gdańsku dla przewozu 
wojsk gen. Hallera. Foch postawi 24 godzinny 
term-o do odpowiedzi. Z innych stron dochodzą 
wiadomości, że Niemcy nie będą trwały w swo­
im oporze.

Najmeiw ‘ waraneya nienaruszal­
ności Niemiec, poiem lądowanie.

Nauen. (P A T ) W  związku ze sprawą Gdań­
ska, dzienniki niem. juszą: Zagrożenie wyludn­
ił aniem wojsk polskich w Gdańsku przy pomocy 
siły, jak pisze „Temps“ okazało, że dotychczaso­
wa praca pokojowa sojuszników o ile chdzi o 
współpracą Niemiec, jest zupełnie beznadziej­
na. Wylądowanie w Gdańsku bez poprzedniego 
porozumienia z Niemcami i dania gwarancyi 
co do nienaruszalności „niemieckiego teryto- 
ryurn", byłoby zdemaskowaniem francuskich, 1 
daleko idących planów podbicia Niemiec, jako I

Francya nawołuje do poparcia Polski l Rumunii.
Warszawa (P A T ). Gustaw Bienaime w „La  

Victoire' ostro krytykuje stanowisko koalicyi 
i W ilsona odnośnie do bolszewizmu Pols- i U- 
fcrainy. Pisze on, że W ilson w mniemaniu, iż 
bolsżewizm jest rządem, odmówił współdziała­
nia w Rosyi wojsk amerykańskich. Wystrzega­
my się bolszewizmu, jak cholery, przyjdźmy 
więc z pomneą sąsiadom Rosyi: Polsce i Rn nu- 
nii, afcy je ustrzedz od zarazy. Okręty angielskie 
przewiozłyby lokomotywy i żywność do Rumu­
nii, oraz wojska polskie z Francyi, żywność i 
amunicyę do Polski, a wtedy armie polski i ru­
muńska powstrzymałyby bolszewizm u swoich
graniu. Krok ten nie pozwoliłby Niemcom pro- wrogiem.

I wadzić polityki zbyt agresywnej w polskiej czę- 
I ści Prus. Zamiast jednakże oprzeć się na praw  

dziwych przyjaciołach, zawarliśmy niestety z 
Ukraińcami w  lutym r. b. rodzaj paktu 7 Pe- 

I tlurą tymczasem Ukraińcy są narodem słabym, 
pod względem społecznym zaś są, ssbolszowizo- 
wani. Sytuacya w Rosyi zagraża na razie Po l­
sce i Rumunii w ielkiem niebezpieczeństwem. 
Czas, aby wszyscy alianci, szczególniej ci, któ­
rych środki materyalue są obfitsze, niż Fran­
cyi, zdecydowali się nareszcie poprzeć Polskę 
i Rumunię, które są naśzemi sojuszniczkami, 
zamiast bolszewickiej Rosyi* która jest naszym

Mmn

trwały w uporze.
też byłoby roarnarnaczne z rozpoczęciem kroków 
nieprzyjacielskich, a tem samem z ustaniem 
wszelkich względów, do któj-ych się N iem ej 
czuły zobowiązane wobec koalicyi ze względu 
na pnsyszh i rwały pokój Europy.

Sukces p & k ie j komisyi kongres 
w sprawie Gdans*a.

Medyolm. (Pa T) „Gorr, della Sera" dirukuje 
korespondencję z Paryża pióra znanego publi­
cysty Wilhelm a Emanuela, który pisze, że Pol­
ska musi otrzymać pomoc w broni i amunicji, 
a  wojska generała Hallera muszą przyjechać do 
Polski. Gdyby Niemcy crOuilf bezczelnie przeja­
zdu przez Gdańsk, należałoby to uważać za po- 
gr ałcen-e rozejmu i w każdym r4?ie należałoby 
ponriódz Poisce i przysłać jej wojska narodowe, 
wcielone do armii francuskiej i amerykańskiej, 
drogą lądową przez Wiochy, Sławonię i  Slowa- 
czyznę Polska komisya teryforyalna otrzymała, 
przy udziale przedstawiciela Anglii, wszystkie 
swoje poprzednie kenkluzye w tej kwostyi, pra­
wdopodobnie przeto ich nie zmieni.

niach w Chyrowie. Na tem tle rozwinęła si«, 
j  i pńł godzinna dyskusya, uznana za poufną,

tłUN us!is nM& 11 Ssiilitm
Warszawa (P A T ).  Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 2 b. rm:
Fr©ut galicyjski: P »d  T-rtcweai słaba działal­

ność a rty lery lSN a potu Tm? od unii ko-lejowej 
Lw ów - Przemyśl, poza zwykłą wymianą strza- 
! w  karabinowych, spokój Koło Chj rowa i No­
wego Miasta drobne utarczki patroli. Oddziałjr 
nasze wyparły z Kruszyna Ukraińców i obsa­
dziły ją. Artylerya ukraińska ostrzeliwała Za­
mek na północ od Magierowa. Atak większych 
sił ukraińskich na Dołhobyczów odparto. —  
W  kontrataku nasze wojska wzięły 10 jeńców i 
i karabin maszynowja

im im 1 "lii w Wto.
Y/aiszawa. (PA T ) Komisy a konstytucyjna od­

bywała w dalszym ciągu rozprawę nad refera­
tom dra Kamie-iickiego o przyznanie kresom 
wschodnim przedstawiciielśł^a. siokniego z 18 
członków. Zgromadzeni' oświr.drizyil refe­
ratom dra Ktunionieckicsó 16 glosami przeciw­
ko S.

Warszawa (PA T ). Komis:,a, nietykalności po­
selskiej uchuaRia przedłożyć Sejmowi wnroski 
o uznanie za ważne mandatów przez l.dkogo nte 
zaprotestowanych. Prctesty zmoSLOne załatwi 
sąd najwyższy. Komisya oświadczyła się za do­
puszczeniem do Eejmr pesaa Wmoeniego Ja­
błońskiego, v/ybrancgo da parław.eniu aufirya- 
cidegc z okręgu miast Sanok, Jasko, Dobromil, 
Siary Sambor.

Wł, fifshskt fSelegstem na i F p s .
Warszawa. (PA T ) Prof. Władysław Grabski 

wyjecoał do Paryża jako trzeci de5c!<at rządu 
polskiej o na konierencyę pokoje wą.

Warszawa. Na skutek uchwały rady m ini­
strów nieobecnego premiera zastępować będzie 
minister spraw wewnętrznych, Wojciecha .iskU 
Agendy ministerstwa spraw zacratflcznych pro- 
uadzr będzie wiceminiJtcr di. Wróblewski. 
Kompetencye jego ograniczone nęda o »- le, że 
dr. Wróblewski działa.'- będzie w porozuraienia 
z sejmową komisyę dla spra%v zagraniczitych.

K o n k u r s  n a  p o s m j  

n a u c z y  k ie łe k  i
Wairzawa (PAT;. „Monitor Polski** ogłasza: 

Konkurs na posady nauczycieli, nauczyolelci 1
dyrektorów w istniejących i ppwyc-i somina- 
ryach pańs-twcfwycli nauczycielskich. Posady te 
będą obsadzone od 1 sierpnia, względnie od l 
września 1919 r. Nauczy c ifie  czynni w  szkołach 
byłej Galicy i w inni wnosić padania do m ini­
sterstwa pzósz Rado szkoiną krajową, alhs jej 
krakowską ekspozyturę. Do podań należy do- 
łączyć opis życia, dokmnentyP- śl -er-ardsające 
dokładnie przebieg) studyów, zdanie egzami­
nów, dokumenty, stwierdzające chlkłaclr.ie jtą- 
kość i rozmiar dotychczjftowcj ós-mę' v, szkol­
nictwie, oraz podać nazwiska i adres poważnych 
osób, na opime których może się k:.-.-.idydi«.t po­
wołać. Do podania można również d.ołączyć 
drukowane prace Iit.ei’c.ókie i naukowe ,muiVIjr- 
dat.a. Podania o posady rfiileży przesyłam: do mi­
nisterstwa wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, Sekicya szkolnictwa powszechnego, 

do dnia 1 maja 1919 r.

Polska musi otrzymać całą Galicyę.
Medyolan. (P A T ) ,,Secolo“ , ponosząc w kores- 

pondencyi z Paryża Ludwika Campolonghi o 
trudnościach w  kwestyi polskiej, pisze, że je­
dynym upesobem zabezpieczenia pokoju na 
wschodzie i zatamowania bolszewizmu jest 
związek Polski z Rumunią i wspólna granica, 
co pociągnęłoby za sobą wchłonięcie przez Pol­
skę całej Galłcyi, aż do Bukowiny

Polska otrzyma tytko p m o o  luaieryainą
Berlin. (PA T ) „Deutsche AUg. Z fgT  donosi z 

Paryża, że irancuska Izba odrzuciła 368 głosa­
mi przeciw 131 głosom wniosek sccyalistów o 
obniżenie kredytu wojennego o pewną kwotę. 
Podsekretarz wojny oświiadczył, żo interweneya

koalicyi wobec rosyjskich bolszewików ograni­
czy sio tylko ilu pomocy materyałnej dia Pol­
ski, Rumunii 1 krajów nadbałtyckich.

Otbioia w i s t a  l o p j p t ł i d  Mmmm
Berlin (PA T ). „Frankf. Zeitung" donosi, że 

| na granicy Bukowiny zarządzone ochronę woj­
skową, która ma zabezpieczyć kraj przed na- j 

j pływem bolszewików. j

| Poufna dyskusya nad rokowaniami
| p o i s f e i - u k r a ^ p k i s m l

Warszawa. (PA T ) Komisya dc r-praw za «r ,  
wysiucliaia referat posła Grabskiego o rokowa- jj

Poznań. (PAT! Rada nac7elna dowiaduje sio 
/. Moskwy, że Polacy, uwięzieni przez bolszewi­
ków w  Moskwie i FiotrograsWe, zestali wypu­
szczani na woinołćl na usilne starania rządu 
polskiego. Jest lfadzieja, we niebawem, drogą na 
Finlandyę wcćmj do kreju.

fila  mmioslui la g i i g  Fe-slśw.
Warszawa (PA T ). Z powodu zamachu ze stro­

ny rządu austryacko-niemieckiego na depozyty 
i gotówkę obywateli państwa polskiego, znajdu­
jące się w Wiedniu, posłowie dr. Loewenstein 
i dr. Stel-nhays interwerjiou a ll u prezydenta 
fi i i i'u Paderewskiego, domagając >ię poru-
i&eaia łoj kwestyi na hongrcsće y tó s jw y in

-  O——rr-
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Koalicya uzbraja wojska litewskie.
Warszawa, 2 kwietnia. 

Wojskowa polityczna misya amerykańska 
wyjechała zs Szwajoaryi do Kowsa. Przedsta­
wiciel Anglii przybył do Libawy i udaje się do 
Kowna,

Kury er misyi francuskiej dnia 21 marca wy­
jechał z Kowna do Paryża w sprawie uzbroje­
nia wojsk litewskich. Dnia 18 marca zabito w 
Kownie żołnierza litewskiego w obronie misyi 
amerykańskiej.

Krwawe rozruchy w Frankfurcie.
Kraków (PA T ). W e Frankfurc-ie n. M. pod­

czas rozruchów poniedziałkowych ludność ra­
bowała nie tylko sklepy żywnościowe, ale także 
galanteryjne, magazyny z obuwiem i sklepy z 
bronię. Także mieszkanie burmistrza zostało 
splądrowane. W  miejskim sklepie środków spo­
żywczych zrabowano 200 cetnarów masła i 100 
cetnarów tłuszczów. We wtorek rano tium usi­
łował po raz drugi zdobyć bu dymek sądowy i 
spalić akta, ale został krwawo odparty. Jak do­
tychczas wiadomo, zostało zabitych 9 osób cy­
wilnych i i  polieyautów, 30 osób jest ciężko 
rannych, a 409 lekko. W e wtorek w  południe 
rozpoczęły się nowe wykroczenia i napady na 
sklepy spożywcze i piekarnie. Po południu nic 
przyszło do wałk.

Wiedeń. vB. Kor.) Liczba ofiar walk ulicznych 
wzrosła do 160, w tern dużo ciężko rannych. Szko 
dę zrządzoną zabnnktem obliczają na 10 milio­
nów marek.

Frankfurt nad menem- (P AT) W ynik ły tu za­
burzenia na tle żywnościowem. W  poniedziałek 
u godz. U  rano udało się około ?00 robotników 
do urzędu aprowizacyjaego, aby tam urządzić 
dsmoostracyo. Na placu Bocrne przyszło do 
starcia między kobietami a podejrzanymi han­

dlarzami. Zaatakowano ' też straż bezpieczeń­
stwa. Kilkanaście osób zostało zabitych. Jed ­
nego marynarza zlynchawano i wrzucono do 
Menu. Rozjuszony tłum zdobył szturmem pobliz- 
kie rewiry policyjne,, spalił tam akta i splądro­
wał mieszkania komisarzy. Następnie udał się 
tłum do więzienia policyjnego, wypuścił na wol­
ność wszystkich więźniów, a budynek więzienia 
podpalił, Więzienie spłonęło doszczętnie. W  nie­
których ulicach ograbiono wszystkie bez wyjąt­
ku sklepy, po licy i udało się wreszcie opanować 
sytuacyę.

Stan oblężenia w Sztutgardzie.
Sztuigart. (PA T ) Wobec niebezpieczeństwa, 

grożącego porządkowi publicznemu, reąd zawie­
sił stan oblężenia w mieście i w okolicy. Kie­
rownictwo slrejku w śiztulgardzie postanowiło 
proklamować strejk centralny w całej Wirten- 
barglL

■Wiedeń. (B. Kor.) W  ciągu popołudnia i wie- 
>:-zoi a przyszło do ponownego starcia między 
wojskiem a ludnością w  &ztuł«jardzie. Było kil­
ku zabitych i rannych.

Nauen (PA T ). Specyalna komisya finansowa 
niemiecka, która ma pośredniczyć m iędzy sek- 
cyą finansową najwyższej rady sojuszniczej a 
Niemcami, przybyła do Ponz Saine Maren co 
(Oise) ekspresem z Kolonii. Członkowie tej m i­
syi zajęli miejsca w  wagonie sypialnym. Byl« 
ich 8, w towarzystkie 2 oficerów francuskich, 
porucznika żandarmeryi i porucznika pionie­
rów. Przyjazd był trzymany w  tajemnicy i od­
był się tak niespostrzeżenic, że ludność nic o 
tem nie wiedziała. Delegaci niemieccy udali się 
trzema automobilami do zamku de Plessie-Vil- 
lette. Wstęp do zamku jest surowo wzbroniony. 
Kompania 26 batalionu strzelców i żandarme- 
rya strzegą zamku. Przy kaidem wejściu stoją 
straże z najeżonymi bagnetami.

Ameryka przeciw wojskowemu po­
parciu postanowień Ligi narodów.

Paryż. (PA T ) Delegaci wysłani do Paryża na 
kongr-w amerykański odbyli konferencyę z W il­
sonem w sprawie L ig i r.arodów. Jak podaje 
„fem ps", oświadczyli oni W ilsonowi, że w ięk­
szość narodu amet ykańskiego sprzyja projekto- 
V * przedstawionemu na konferencyi pokojowej, 
iozea projekt ten przejdzie bez opozycyi w  Izbie

Piiimie sie mupffii soualisirayti. i
Praga (PA T ). Separatystyczna i autonomicz- ! 

na partya socyalistów czeskich złączyły się w i 
ledno stronnictwo poci nazwą cześko-słowacka j 
-ocyalistyczna partya. robotnicza.

Kronika telegrafsgzna.
PIERW SZE NCMINACYE W  UNIWERSYTE­

CIE W ARSZAW ąKIM . 28 marca br. zostały do­
konane przez naczelnika państwa, pierwsze no- 
uina.cye profesorów Uniw. warss. Między-inne- 
u i zostali mianowani dotychczasowy rektor, 
Jni .v. wursz. i zwyoz. prof. Uniw. Jagiell. dr An- 
roni. Kostanecki, profesorem zwyczajnym ekono­
mii politycznej. Dotychczasowy dziekan W y­
działu teologicznego Uniw. w ars;:. i nacizw. prof.
I niw. lwowskiego dr W ładysław Mazurkiewicz 
- zwycz- prof. farmakegnozyi. Naczeinik pań­

stwa nadał docentowi prywatnemu Uniw. Jag. ! 
drowi Władysławowi Kulczyńskiemu, tytuł zwy I 
c z a j n o  profesora Uu&wcrsytctu.

^ ? R? ^ DKI“ . b o ls z e w ic k ie  n a  w ę - 1
G 'K z.EG '1 . N a  Vvęgrzoch objęto  u szystk ie z a k ia - " 
dy  w y c h o w a w c z e  i n a u k o w e  w  posiada  nie |
lu. O soby  duchow ne m u szą  się  siao  św ieck iem u  
N o w e  lozpo rząd zon ie  m ie szk an io w e  d la  B u d a ­
pesztu  i okolicy  p ostan aw ia , że k ażd e j osobie do- j

biorstw drukarskich, z ogólnym kapitałem!
G37 000-000 dolarów.

BANKRUCTWO, BOLSZEWICKIEGO PRO- 
GRA2CU. N ludy urn dra Kapluu-Iiogana pod ty­
tułem ,,Rosyjskie życie gospodarcze" przedsta­
w ia w sposób bezstronny wiadomości rosyjskich 
crrgaaów bolszewickich i Radeckich od począt­
ku rządów Lenina do września 1918. ,,Vor- 
w a£rts‘‘ socyalistycziiy omawia . ten pierwszy, 
bilans roczny rosyjskiego bolszewizmu jako 
pierwszą poważną naukę dla Niemiec. Nowy. 
porządek Lenina nic uda! się tragicznie, mimo 
jogo najlepszych chęci i woli dążenia do spra­
wiedliwości. „Vorwaerts‘ ‘ stawi się wykazać na 
przykładzie rosyjskim, jakie straszne skutki mo­
że wywołać panowanie rad w lakiem  państwie 
jak Niemcy.

■ Z S A L I  S 4 1* 0  Ił >./■

Delegaci Niemiec pod bagnetami żołnierzy francuskich.
reprezentantów i  w  senacie, chodzi o to jednak, 
aby były dostateczne gwaraucye co do absolut­
nej obrony doktryny Monroego. Nadto naród 
amerykański musi mieć absolutną pewność, że 
przyjęcie projektu nie będzie zobowiązywało do 
intetwencyi wojskowej choćby w najmniejszych 
wojnach, kłórooy mogły zakłócić spokój Euro­
py. W  ranie otrzymania zapewnienia w tym 
kierunku, cała opinia amerykańska będzie po­
pierać projekt L igi narodów.

Clemenceau nie podał się do dymisyi.
Nowy Jork (PAT ). Marcel Knecht, dyrektor 

frane. urzęd. Biura infonn. zaprzecza, jakoby 
istniała różnica między francuskiem a amery- 
kańśkiem ministerstwem spraw zagranicznych 
na konferencyi pokojowej. Różnice zdań miały 
dotyczyć kw estii L ig i narodów i  lewego brzegu 
Renu. Knecht zaprzecza również, jakoby Clemon 
ceau wniósł z tego powodu dymlsyę.

Dymisya dowódcy angielskiego.
Kolonia (PA T ). Pismo, wychodzące w  języku 

angielskim, donosi, ze Duglas Haig złożył na­
czelne dowództwo.

SPRZECZKA POWODEM ŚMIERCI. W  dniu
25 listopada z. r. około godz. 6 wieczorem przy­
szło u wylotu ul. Starowiślnej w Krakowie do 
sprzeczki m iędzy wracającym do Podgórza, pi­
janym robotnikiem murarskim, 20-letnira Ju­
lianem Dzierżyńskim, a jadącą z przeciwnej 
strony gromadką młodych łudzi, równie jak on 
podpitych i wesołych. Franciszek Rymarczyk 
pchnął 'Dzierżyńskiego nożem w tylną część gło­
wy, Dzierżyński odpłacając się, pchnął nożem 
Rymarezyka w  pierś lak nieszczęśliwie, że ten 
niebezpiecznie zraniony, przewieziony do szpi­
tala, zmarł.

Wczoraj odpowiadał Dzierżyński przed trybu­
nałem sądu przysięgłych w  Krakowie, pod prze­
wodnictwem radcy Bocheńskiego, za zbrodnię 
zabójstwa-, nadto za przekroczenie lekkiego u- 
szkodzenia ciała, ponieważ w  dniu wypadku 
pobij i okaleczył dziewczynę, z którą utrzymy­
wał stosunek, a wreszcie za nieprawne nosze­
nie broni.

Oskarżony do czynu się przyznał, tłumacząc 
się, że działał w koniecznej obronie, bo był przez 
Rymarezyka napadnięty i zraniony, a powtóre 
w stanie zupełnego pijaństwa, w którym nie 
wiedział, co czyni. Po zeznaniach licznych 
świadków i przesłuchaniu lekarzy sądowych, 
trybunał skazał oskarżonego na 3 lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego ciemnicą w  rocżn iĄ  
wypadku. Z ka iy  tej darowano oskarżonemu 
na podstawie amnestyi i  rok.

rosłej prtzysugyje zasadniczo najwyżej jeden po­
kój. Vt ciągu ostatnich dni pomieszczono w 
mieszkaniach dzielnicy arystokratycznej i w 
w illa eh plutokra.cyi 100.000 biednych. W  zaję­
tych uh i kacy ach muszą być pozostawione me­
ble. W  sobotę odbyły się we wszystkich teatrach 
budapeszteńskich czerwone wieczorki żołnier­
skie. Przed przedstawieniami wygłosili przemó­
wienie komisarze ludowi.

„ŚW IE CK IE  KOŚCIOŁY W  NIEMCZECH. Nie­
zawiśli socyaliśoi zainieyowałi w Niemczech 
ruch w  celu oddania kościołów ewangielickich 
na wykłady, a ambony n,a kajania świeckie.

NIEMCY Z A P ŁA C IŁY  J*JŻ ZA ŻYW NOŚĆ 256 
M ILIONÓW  M AREK w  złoćie, które stosownie 
do umowy brukselskiej m iały być złożone jako 
zabezpieczenie za dostarczone środki żywności, 
przewiezione już ©ostały do Brukseli i złożone 
w banku narodowym.

A G liA C Y A  L IG I W YM U SZEN IA  POKOJU W  
AMERYCE. Z Nowego Jorku donoszą: W ięcej 
oiż trzy tysiące mówców ochotniczych zebrała 
..Liga wymuszenia pokoju'1, a to celem dokład­
nego wyjaśnienia sprawy L ig i Narodów.

W ZROST PRZSY2SSLTJ DRUKARSKIEGO W  
NOW YM JORKU. Z N. Juku  donoszą: Podczas 
wojny wzrósł w  N. Jorku przemysł drukarski 
lak dalece, że dziś pracuje tam 2709 przedsię­

Życie w amerykańskich barakach 
w czasie wojny.

(u) W  Ameryce odczuwano zawsze niechęć do 
stałej armii, do ducha militarnego. Na wypadek 
wojny organizowano armię z ochotników „Vo- 
lunt-eers". W ojna z 'Niemcami dokonała w tym 
względzie gwałtownego przewrotu w  poglądach 
Amerykanów. Arm ia opierała się już nie na 
wolentaryuszach, lecz na poborze przymuso­
wym. Nie byli to już pogardzani „Rowdys“, któ­
rzy nagle stali się żołnierzami, by bez pracy pę­
dzić rozkoszne życie, lecz byli to najlepsi syno­
w ie ojczyzny, którzy porzucili swą pracę i po­
święcili życie w* im ię najwyższych ideałów. — 
..Boys" nazywali Amerykanie swoich pupilów, 
otaczając ich najtroskliwszą, opieką i niczego im 
n ij szczędząc. W  jednej chwili wszystkie uni­
wersytety i uczelnie zamieniły cię w obozy woj- 
skowe. U wrót stały straże, nikctgo bezwarunko­
wo nie przepuszczając. Po całym kraju w m ig 
rozsypały się obozy ćwiczeń, „Gamp wodge“ na­
zwane. Obóz taki przedstawiał się jak olbrzymie 
miasto baraków, które mieściły 57.000 ludzi. Ba­
raki zaopatrzone były w olbrzym ie piece, w  któ­
rych w czasie zimna suto palono. Na podusz­
kach każdego łóżka leżały stosownie do przepi­
su przybory toaletowe, a wśród nich naturalnie 
szczoteczka do zębów (zupełnie jak w Austryilj. 
W  barakach panowały porządek i niesłychana 
czystość a zwłaszcza w baraku jadalnym. Praca 
żołnierzy rozpoczynała się punktualnie o kwa­
drans na 6 rano i trwała ośm godzin, z któryeft 
dwie poświęcone były grom i śpiewom. Przygo­
towanie żołnierskie trwało dwa do trzech mie­
sięcy. K iedy wykształcenie żołnierzy dobiegało 
do korca, następowa! wymarsz z baraków w po­

le wśród największylch uroczysto,ńci. Miasto 
przystrajało się odświętnie we flagi. W  oknach 
domów, z których wyruszał rekrut, na wojnę, 
wywieszano czerwoną flagę z białem polem, na 
którein widniała cienino-błękitna gwiazda, zwa­
na „ser vice siar", która przechodniom obwie­
s z c z a ła ,  żc jeden z członków- tego domu zacią­
gną! się w  szeregi. Domy ozdobiono szczególnie 
l iczną  l ic z b ą  flag, b y ł y  przedmiotem szczegól­
niejszych owncyi.



Btr. 8. GONIEC KRAKOWSKI Numer BO

Największy skleci aparatów i przyborów kościelnych

KONSTANTY W ITKO W SKI KORDAS
Kraków, u?. W.ślna 5 (oboe Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w  wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, ch orągw ie , sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki,, monstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, trendzie eic. .155

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.

O ce n y  g r a f o n o m i c z n e .
N r. 4 9 . „M  A . P r z e m y ł !11. Próbka rusn a nie wy' 

starczająca *av dalece, • Zo trudno mi stanowczo orzec, 
czy autcreia jego jest kobieta, czy mężczyzna.

Charakter uczuciowy, nawet zbytnio, ale krzykliwy 
i cbeipłiwy, znajdujący upodobanie w szczery cii wpraw­
dzie, może aż naiwnych, ile  mocno barwionych wynu­
rzeniach; graniczy to z nuuz arstwem, tein dokucziiwszem, 
że i wrodzona ped-nterya pragnie zaznaczać swe stano­
wisko.

Poza tern charakter prawy, jasny, nie lubujący się 
w zuwildaninck życiowych, zdążający prostą drogą, bez 
wybitnych jednak wysiłków woli, do jasno przez serce 
wytyczonych celów.

Ómysłowołć' przeciętna, rozporządzająca inteligencyą 
średnią, chętna do zwad i nieustępliwości w dyskusjach.

N r. 41. ,,K . W. K raków ” . Erudyt cierpiący na 
rłironiczny głód wiedzy, mający swe źródło w iżęj. lub 
silniej objawiającym się lęku przed nieznnuem; stąd ba.ik 
zaufania do samego siebie,, niepewność dręcząca nerwy, 
które w  zamian mszczą się na usposobieniu, przyprawia­
jąc je nierzadko o przygnębienie.

Inteligencja duża i piękna, mająca poza sobą długą 
a wytworną szkołę; żałować prawdziwie trzeba, te wro­
dzona skromność stoi tu na przeszkodzie wybujaniu am- 
bicyi, któraby jedynie mogła być odpowiednim bodźcem 
do pracy w  zakresie przyrodzonych ram zdolności.

Negatywnie działa tu również brak decyzyi, wątpliwo­
ści etyczne i dogmatyczne, co wyrobiło w charakterze 
pewnego rodzaju asymilację i uległość wobec stosunkó ,v.

Kształcenie woli, przy równoczesnem racyonalnem 
wzmacnianiu systemu nerwowego, może tu znaczne a do­
datnie przynieść zmiany.

N r .  4 3 . „ E ip t -P r z c m y i !11. Do niniejszej oceny 
zabieram się niechętnie, gdyż postawienie ścisłej dyagnosy 
ps\chologicznej wymagałoby tu badania porównawczego 
kilku pism z różnych okresów życia Pana.

Dzisiaj —  jak widzę —  podlega Pan jakiemuś we­
wnętrznemu cierpieniu, zdaje się piędzej moralnemu, niż 
fizycznemu, łub też moralnemu na tle fizyologiczneru.

Dziwne to, że doświadczenie życiowe nie potrafiło u- 
porządkowac dotąd u Pana spraw seksualnych, dzięki 
czemu odbieram wrażenia rozrzucone: to zdaje mi się. 
*e mam przed sobą schorzałego starca, w którym pra­
gniecie wieku męskiego przerodziły się w anormalną po­
budliwość zmysłowego młodzieniaszka, to znow. że wi­
l ię  chłopca in aetate pubertatis o umyśle i doświadcze­
niu starca.

W  charakterze tyra duto jest prostolinijności uczucia, 
które panuje ponad rozsądkiem; nie brak jednak i spry­
tu życiowego, który wynagradza spustoszenia puczynione 
przez... serce.

Ostatecznie bezsilność woli. zdanej na kaprysy tego 
skomplikowanego charakteru, wspomaga jego ańorm d- 
eość.

N r .  43 . „ M o s t  k a m ie n n y " .  Tłem charakteru jest 
lywa inteiigencya, niejednokrotnie bardzo narmouijna i 
wdzięczna, na której, jak na malarskiem płótnie, zary­
sowują się właściwości dopełniające całość. Jestto jakby 
ustawiczna świadomość Wszelkich wewnętrznych zmian 
i wypadków; przypadkowo bezświadomie nie dzieje 
sdę w tym charakterze n c, to też wola wytrwale wciąż 
naprężona, uwaga czujna, dzięki czemu wyrobiła się do­
skonała subtelność ustroju nerwowego.

Władzę wykonawczą tej czujnej i trzeźwej inteligen­
cjo, jest rozsądek; on to trzyma w ryzach uczucia i kie­
ruje ich losem tak, by, czy to naumiernem swem pobu­
dzeniem, czy też nie v/s .azaną w  danych wypadkach 
ozięołością, nie przynosiły szkody. Skutkiem tego układa 
się życie autora tego pisma oryginalnie, zbaczając nieraz 
od dróg cnoty i obowiązku, przy czem uwaga wytęża się 
oałą siłą, by uniknąć niepożądanego przyłapania na go­
rącym uczynku. W  tym ceiu zostawia sobie świadomość 
zawsze ukryte drzwiczki, by wczas a niespcatrzeźenie dać 
ujść winie. Objaw ifcu najc.harakterystyc/.uioj występuje 
w sposobie myślenia autora, zdradzając się przeiorsowy- 
waniem orygiłnych a nierzadko banalnych, niepięknych 
pomysłów, zawsze jednak z zastrzeżeniami lub wykręta­
mi. Nie jest to kłamstwem wprost, ale pragnieniem za 
bezpieczenia się przed drażliwemi zapytaniami i \v\ brnię­
cia z przykrej nieraz sytuacyi przytomnością umysłu i 
podstępem.

Takie cechy charakteru posladują w większości wy­
padków nałogowo wiarołomni małżonkowie i uwodzicie­
le dziewcząt.

N r .  4 4 . „ P r z ą d k i " .  Mamy tu do czynienia z typo­
wą raarzycielką. której oryginalny sposób myślenia i wy­
powiadania się w dziwnej tormie groteskowo-żartobliwej 
bardziej uzależniony jest od pobudek natury trzeźwej, 
niż romantycznej.

Marzenia te dążą drogami wybranego piękna i dobra 
konsekwentnie do wybudowania własnego gmachu szczę­
ścia. Konsekwencya zastępuje tu doskonale wolę i ener­
gię; je6 t to więc coś więcej niż kobiecy upór, jest to 
wyrafinowanie woli, wycyzelowanie jej i uartystyćznionie, 
iest też wewnętrznym przymusem dla tej zresztą natury 
słabej i nerwowej.

Pobudliwe i wrażliwe aż do kaprysu poczucie honoru, 
brak ustępliwości, wreszcie krnąbrność, to konsekwencya 
wspomnianych właściwości; czynią one autorkę nieraz 
wprost obcą nąjlepiej ją nawet znającym najbliższym.

Przywiązana silnie do ziemskiego bytu, drżąca o ży- 
ńe i o przepiękne pałace wybudowane w mydlanych 
łapkach swych marzeń, niezdolna ‘do wielkich wylężeń j 

niezwyczajnych czynów, jakieby mogły jej przynieść i 
wyzwolenie, zamyka skrzętnie swoje życie w sobie, nie ;• 
łając doń przejrzeć innym. Typ to „nieprzejrziiwy ' fan- ' 
łurchdrinslieli). f

N r .  45 . „ W ik l in a  z n a d  S a n u " .  Natura nnwskróś i 
dobrotliwa, przyjazna, uprzejma i wyrozumiała z usposo- i

bieniem stale łagodnem i serdecznem. Tak piszą dobre 
t grzeczne dżieci, które dobrze się uczą w  szkole —  ży­
cia, nikomu nie robiąc zmartwieniu. Wyłazi tu czasem 
wprawdzie .leniuszek* zwłaszcza w kierunku umysłowe­
go rozwoju, wyrzut sumienia jednak daje się łstwo ugła­
skać i zmiana, choć powolna, n-puód;postępuje.

Rozkosz życia dla tej natury, to czytanie książek, ład­
nych oczywiście i zajmujących..,', choćby bez obraz.ów  
nawet, których brak w książce uzupełnia mózg, malują­
cy obrazki te dte siebie barwą najżywszą. Rozkosz to jed­
nak nieproduktywna . stać się może szkodliwą, o ile 
przejdzie w nałóg. Więc trzeba tej naturze ustawicznych 
bodźców ambicyt, podniety do czynu i pracy nad sobą, 
bo inaczej ,lttarg“, w jakim trwa autorka, przejdzie w 
stan chroniczny, nie wydając z siebie nic dla istotnego 
dobra i korzyści drugich.

kwiaty su n u n c
kapeluszowe, dekoracyjne, kościelne, piorą, boa, fantazye j 
dostarcza Uuitownie i detaiiicżnie: pracownia artysty­
czna i fabryka WINCENTYNY GÓRSKIEJ, Kraków, Flo- 
ry a ńs a a 18. 589

Przystojny, inteilganiny,
bardzo zdolny płatniczy do Kestauracyi lub Kawiarni, 
pierwszorzędna siia, włada doskonale obcymi językami, 
z chlubnymi świadectwami, katolik, kawaler 29 lat z kau- 
eyą. teraz z wojska zwolniony przyjmie posadę, którą w ka­
żdej, chwili objąć może, najchętniej w Krakowie lub oko­
licy. Łaskawe zgłoszenia uprasza ( od „J. 8 .* ul. Htttwera 
1. 30 w Białej. 83S

n ic u e  małźeńaf »o
poszukuje mieszkania, z owóch pokoi, kuchni i łazienki, 
z św.atłem eleatrycznem. Wiadomość pod „JW. 500' do 
Admimstracyi Gońca. 840

Kupuj* star*
garderobę, bieliznę itp. Na żądanie przychodzę do domu. 
Pałkowa, Czarua-wieś, Konarskiego 6 . 844

W ó z e k  je d n o . io n u y
na resorach 1 budą . utomobiłową, bardzo mało używany, 
do sprzedania. Wiadomość; ul. PI Michałowskiego 2, 1. p, 
lewo, w godz. od 1 do 2V3. 848

Csiowlffik w  starszym WiC.tu, 864
zdolny rachmistrz i korespondent, praktycznie ob znany 
3 gospodarstwem roiniczem, iasowośeią i manipulacyą fa­
bryczną, mając świadectwa wzorowe, po powrocie z Sy- 
beryi gdzie przebył lat kilka za sprawy polityczne, obec­
nie zuająujc się. w położeniu bardzo krytycznem, prosi 
o praCę. Zgłoszenia przyjmuje ks. kan. Sama w P.zemyśhr

Urzędnik nafiowy
specjalista techniczno-kalkulacyjny poszukuje odpowie­
dniej posady; na razie ua skromnych warunkach, Zgło­
szenia do Adrain. Gońca dla „(Jrzędn ka naftowego". 881

Pi..<na do pakow ania
potrzebna. Zgłoszenia: Laboiaryum „Derma* fodzaircze 
22, między 2—3 popol, 855

Za duży pskój umeblowany
lub próżny z cuchnię lub prawem  używania kuchni 

eam 500 K mtes ■jezsne. sss
Zgłoszenia pod „S. B.* przyjmie Adm. „Gońca*.

9283 sb. 1 ;aa?
od każdego czasu. Zgłoszenia przyjmuje renta orator Ho­
telu Narodowego u!. Poselska 22. Odstępne tli,itr, !e zapłaci.

il9 WlillOi l i k  B i
k ilka na śc ie

" 1IB-JW8
par wraz i oitstu^, wozami iuu powo­
zami na dnie łun czasowo.

DOSVS K O M IS O W Y  R Y C H T Ę R A
Kraków, Asnyka 9, p a rte r  10— 12 i 4—6 ". 9 3 5

N A D E S Z ŁY  898

M IKRO SKO PY
C. Ku ICHEPT a

U R O B N E R  —  K k A K O W
A iy s ts n U  ju d  M u u u a a

tarmacyi rei. rz. kat poszuknje Apteka „pod Koroną1* 
w Tarnowie. Bliższe dane obecnego pobytu z podaniem
warunków pożądane. 865

P o iiu k u ji  m odelki
wytwornej, idealnie zbudowanej, możliwie klasycznych 
form. Oferty pod „Eunice* do Adm. „Gońca1*. 927

Kawaler m łody,
byt zapewniony dla brasu towarzystwa, szukł rozrywki' 
w korespondencyi z panną młodą, inteligentną, celem wy­
miany myśli. Zgłoszenia pod „Kawaler Raniżów* do Ad- 
miniatracył „Gońca*. 863

Potrzebna starsza, zdrow a osiewczyna
do zajęcia się domem przy małem gospodarstwie najchę- j
tnie] sierota. Wiadomość w Admimstracyi „Gońca*. 926 j

Absefwont m ed y cy n y
weterynaryjnej, zrobi znajomość z inteligentną panną lub 
mężatką o pięknym charakterze, celem rozrywki i wy­
miany inyśli. Małżeństwo niewykluczone. Listy do Admi- 
nistracyi , Gońca* pod „Rozrywka*. 930

$tsiiogra fłS tk «'korespondentka
pisząca biegle na maszynie, z praktyką biurową poszu 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Stenografistka* do
Adminisłracyi „Gońca*. 931

Maszyny d o  pisania Remingtony
od K 1200*— , Yosty od 1400'— , Underwody modele 5 
i 12, Smith-Bros modele 6  i 8  bardzo mało używane Bą 
do nabycia. Kraków, Karmelicka 1, Jul. Hccker i Wł. 
Keyha, mechanicy. 987

Fortepian „fibsendorfera”
do przegrywań, na godziny. Karmelicka Nr. 46, oficyna D, 
iii p., drzwi n:. prawo. 986

A h l t a N ó  M E B L I :
oryg. iranc. sekretarzy* .Em pire*: szafa „Empire* 
ozdobna inkrustacyami; k o m ó d k a  fra n c. inkrust. per­
łowcem i bronzem; aut. stół ao  Kart z artyst. inkrust.; 
antyczne b iu rk o , b ib lio ta ka  i k a rto ; sypia ln ia  „Empire" 
w stylu „Biedermeiera"; d u ży  se k re ta rz  ze scenami inkr. 

wysprzedaje prywatnie polska rodzina 
Kraków, ul. Ja b ło n o w s k ich  2 0 , I p „  na lew o.

Oglądać można od 10— 12 1 od 8 —6 . 700

BANKĘ d o ' %fkwmmh
sztuka 80 ha l. —  p o le c a  956

D R O B N  E R  — K R A K Ó W .
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O
□3  IE NOWOŚCI DLA PAK II ę

r
—  pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- ^  
L f  bno, jedwabie na metro C j

□  Perfum erya — Dystynkcye oficerskie £J

□  polecają 430 Q□ a
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ U D P U G G D C

g E. Osinwski i L Haiti. KraKfiw. Rynek ji. I.

Motocykl 2. H . P. m arni „P u ch "
lekki w dobrym stanie do sprzedania. Wiadomość, Kra­
ków, plac Biskupi (szkoła). 984

Panna lat 24
przystojna inteligentna z dobrej rodziny z braku cnajo- 
rności pragnie poznać mężczyznę przystojnego, inteligent­
nego do lat 80 w celu matrymonialnym. Zgłoszenia z fo­
tografią dla „Szatynki* 235 do Adm. „Gońca*. 929

Młoda panionka
poszukuje posady dc dzieci. Zgłoszenia pod „Pielęgniarka"
poste-restunte Zator. * 9S1

Pokoju um eblowanego
(łóżko i otomana) z pościelą, usługą i oświetleniem w  
czystej kamienicy blisko miasta, okolica plant, poszu­
kuje zaraz dyrektor Towarzystwa naftowego. Zgłoszenia 
pod „Dyrektor* do Adnuc strno.yi „Gońca*. 032

Kto wie o obecnym pobycie W iktora Hawia
podporucznika 2 0  pułku strzelców, 2  korrip. polowej, po­
czta pniowa 643 armii amtryacfcioj zechce łaskawie iL>- 
nieść listownie do Adminirtraiwi „Goń--,.' ;‘sr

faro ii mm, 
i ,  21 
H

W M Ł ,  PISMU i PASTA
w m i m  i na fjiiE

x \
POLEOA 893

D R O B N E R  —  K R A K Ó W .

f a b r y k a  c u k ró w  W ł.  Weksiai-a w  f z ą s t ó c H a w ie '
Kości 1 szki 19-a pc!e;;a wielki wybór różnych karmelków- j 
marmoir.dok, pomr-.dei: .naccopattewyeh. er. oców uj>nm, { 
żauych, rożne marmolady owocowo, herbatniki, bisnkopty 1 ^  Q0We 
i pierniki. Towar najlepszy. Ceny najniższe. 700 (

Anton?SobierajsKi j Pudel*a z 2 pasty
I Kraków. Długa 11 płacę 20—30 h za sztukę. Od- 
f . , i , . . , ' biór w każdej ilości, w Ajen*
j posiada na składzie w ie !- cyi htndi. W u, k a  K ra .
! ki wybór płyt grum ofono-! Łiow, ul. Karsnafieka 12 |. p.
jw y c h  warszawskich, nie- i   tzt
: ś:.i i m uzyki najnowszych ; O O O O O O O O O

i i w orów , ćetaiKcznic i en ! G O K fE i i . ,R H A ,;O W S K I“
s, jako leż m aszyny dc
cia, gram ofony, skrzyp- i

; sta.- e, oraz har­
monie. 980

EamicSzCim tut:
W if;J2nvCi5

oyoszenia
u iiia c ii. 

□ □ □ □ □ □ □ □ □
Wydawca; W  nastcpstw ie  Suólki Wytlowaiczej „HdiJor1* Jerzy  Ecnerrt&t. - -  R e d a k le r  aOnow.: Jan  Stafiktcwici-r.- L n d o w a  w  K rak o w ie ,


